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Reforma ustawy prasowej. 
Lwów 5. grudnia. 

Czy zanosi się na to, ża Tefuruin 
ustawy prasowej] przyjdzie kiedyś do skntku ? 
Nie chcielibyśmy być pesy.. 'stami 1 zawsze sle 
odzywać ze SWOJĄ niewiara, mimo, że wiasnie 
w tym kierunku moc zebraliśmy gmntoych do- 
świadczeń. A nie chcielibyśmy tym vagga bi 
kami, b» słowa wyrzeczone przez mini- 

stra sprawiedliwości hrabiego Gleispacha w ko- 
misji budżetowej są istotnie tego rodzaju. jakich 
ze strony rządu w Austrji chyba dawno już nie 
wypowiedziano. W ten sposób ministrowie przed- 
litewscy nie zwykli byli przemawiać Zdaje się, 
jakby w nich nowy jakis wstąpił duch, jakby 
istotnie z objęciem rządów przez hrabiego Ba- 
deniego, nowa misła się rozpocząć dla Austrji 
era polityczna. Prosimy się nie obawiać. Nie 
popadamy wcale w optymizm i nie sądzimy 
bynajmniej, by się zanogiło na cerę szczerej Wol- 
ności i swobody polityczna Hrabia Badeni ję 
jest tym mężem stanu, któryby mógł i chcia 
być pionierem lub przywódzcą w walce, prowa- 
dzącej do zwycięstwa zasad wolności politycznej 
wedle naszych wyobrażeń. Ale mimo to, że o 
tom wszyscy bardzo dobrze wiemy, musimy 
przecież przyznać, że od chwili, gdy ster nawy 
państwowej spoczął w jego dłoni, jakiś inny 
sympatyczniejszy i zdrowszy zawiał wiatr. To, 
co mówił hrabia Gleispach, byłoby niemożliwem 
choćby w erze koalicyjaej, mimo, że jedna g 
jej głównych podpór była także zjednoczona le- 
wiea niemiecko- „liberalna. 

A może właśnie 


istotnie 


dlatego ? Nie ma chyba 
ustawy. któraby tyle zawierała niejasnych i Cie- 
mnych postanowień, tyle utajonych i skrytych 
gchowków, tyle — rzecby można -— podstępnych, 
bo ledwie dostrzegalnych kruczków, co austrja- 
cka ustawa prasowa, ten produkt prokurato skiej 
sztuki interpretacyjnej i parlamentarnej „noweli- 
styki“. Trzeba się przecisnąć przez istny gąszcz 
rozporządzeń, okólników, postano” ień wprowad- 
czych; dyrektyw, decyzyj i komentarzy ministe- 
rjalnych, jeżeli się chce mieć jaśniejszy pogląd 
tendencje i skutki. Nikt chyba dzisiaj nie 


RAEC zaprzeczyć, że w obecnym ustroju społe- 
czył i w dzisiejszych warunkach politycznych 


prasa jest jedną z najważniejszych — bo żywo- 
tna »rierją życia publicznego. Kto 
podcina, kto tamuje jej swobodny i świeży obieg, 
ten niszczy Zarazem całą tkaninę ustroju polity- 
eznego, bo wówczas uschnąć muszą inue arte rje 
życia, dające życie nowoczesnemu organizmowi 
mu. 

"Było dotychczas niestety w Austrji zasada, 
żywot i swobodę prasy ograniczać do rezmiarów 


możliwie najdrob 


Piso Marjacki 
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były możliwie najgorsze, że pr 
ery najsroższejo doznawała ucisku, > sle twierdze 
nie ta -— łag ndnie mówiąc --— nie odpowiada zu- 
aci praw deh i świadczy jedynie o wielkim — 
choć zupowne nie przypadkowym — braku par 
raięci. Nie było chyba w Austcji okresu, w któ 
rymby prasa tylu się była nacierpiała, co w erze 
liberalnej. Więzienia były wprost za ciasne, gdy 
dr. Edward Herbst jako minister sprawiedliwości 
interpreiował w duchu liberalnym ustawę pra- 
sową. Pisma Zawieszano, kaucje konfiskowano, 
tysiące grzywien egiekwowano, redaktorów ści- 
gano, więziono i pczbawisno ich delegacją ob- 
cych sądów właściwego sędziego, gdy stronnictwo 
liberalne praktycznie stosowało ciemne przepisy 
lex Lienbacher. I pod innym względem hberały 
niemieccy niezbyt wiele mają powodów być du- 
mnymi ze swojej przeszłości w odniesieniu do 
prasy, bo oni byli dotychczas, jeżeli nie jawnymi, 
to ukrytymi przeciwnikami wszelkiej prawdziwej, 
w ducho nowoczesnych pojęć zrozuwianej re- 
formy ustawy prasowej. 


Wiedząc o tem, moglibyśmy więc żywić 
pewne wątpliwości co do tego, czy hrabia Gleis 
pach będzie w stanie istotną przeprowadzić re- 
formę, a to dla tego, ża stronnictwo niemiecko: 
liberalne poczytuje ministra sprawiedliwości za 
zwolennika swoich zasad i swoich tendencyj po- 
litycznych. Zdaje sią jednak, że tak nie jest, że 
hr. Głleispach na prawdę i serjo myśli o reformie 
w duchu tych w zasadzie "pięknych przekonań, 
które rozwinął w komisji budżetowej. Pierwszym 
tego nowego kierunku krokiem i pierwszym do- 
wodem szczerości intencyj ministerjalnych jest 
rozporządzenie jego do prokuratoryj państwo 
wych w sprawie k.nfiskat, na zasadzie osławio 
nego już paragrafu „o podburzaniu*. Zaprawde, 
gdyby to, co hrabia Gleispach na ten temat 
mówił, nie w zwyczajnym stylu urzędowym było 
Bię mieściło kilka doi temu w jakierkolwiek 
piśmie opozycyjnem, każdy szannjący się i po- 
mny swojej karjery prokurator byłby to bez- 
warunkowo skonfskował z powołaniem się na 
paragraf o podburzaniu. Okoliczność ta chara- 
kteryzujc dostatecznie tendencje, jakiemi oiél- 
nik mivisterjalny jest ożywiony. Niemniej jedaak 
pewna rezerwa jest przecież jeszcze uzasadnio- 
na. Prokuratocje zasypywane były ostatnieini 


a padezas jego 


, czasy jntymaiami i rezer watami, i trzeba było 


tę arterię | 


niejszych. Cóż dziwnego, że brak | 


krwi i sił żywotnych okazał się także w innych : 


organach ciała społecznego? Ale nietylko sama | 


ustawa w sw0jem brzmieniu była niej:.sną i jakby 
dla szykany stworzoną, stała się ona jeszcze 
iejszą i 
i eii kanow, powołanych do „jej pa 
nywania. One to wyszukiwały i znajdowały w 
stawie prasowej postanowienia, które przyczy- 
niały się do tłumienia swobodnego Ke i po- 
stepu prasy: Sumienie wszystkich dotyc a 
wych rządów jest jednakowo w tej mierze o 
ciążone. Wszystkie jednakich wobec prasy zaa 
mały się zasad. Naczelny organ zjednoczonej le- 
wicy niemiecko liberalnej w długim nekr.logn, 
poświęcony" hr. Taaffe' mu, utrzymuje wpra- 


w Rie od jego rządami stosunki prasowe 
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który kosztuje : 


(46). 


JERZY EBERS.- 


KLEOPATRA 


powieść historyczna. 
Przetłumaczył z upoważnienia autora 


TEOFIL SZUMSKI 


(Ciąg galszy.) 


zwróciła się do Archibjusza, 


Rzekłszy a Położyła rękę 


tóry się był zbliżył do lektyki. 
<a RS ramieniu i — jak mu się zdawało, 
spojrzała nań temi załzawioneimi oczyma, które 
lubo zakryte, przenikały Bo. zawsze — i Ode- 
zwała się cudownie miękkim, harmonijnym 
głosem : | 

— Przyjmij za wróżbę pomyślną okoli- 
czność, że ty znowu jesteś tym, który mnię w 
ciężkiej chwili wprowadza do tego pałacu. 

Archibjuszowi wydarły się Z głębi 
słowa: 

— F'awsze i wszędzie na twoje usługi to 
ramię i zycie moje! f 

Królowa odparła tonem głębokiego prze- 
konania: 


duszy 


Viem o tem m kk" 

Nas «pnie nie z ejmują i z jego ra- 
mienia poszła ku pałacowi. Kiedy atoli Archi- 
bjusz zaezął wypytywać, czy 84 rzeczywibcie 


przyczy! Y, by uważać te chwile obecne za tak 
éne, przerwała : l 
E = wię teraz, nie teraz pytaj 0 to. Jest 


formalnie spieszyć się, why je wszystkie zareje- 
strować i trudno było znaleźć canmi, by 
tych wszystkich  sprueczncsciach zogjontować. 
Czyż zatem nie trzeba bedzie doszczętnie zor 
wać mo wazystkieim, co było dotychczas, jeżeli 
nowe rezporządzenie nia ma pozostać martwą 
literą i trapim ekshibitem w fascykule objaśnień 
i komentarzy do obowiązującej ustawy praso- 
wej? Jego ekscelencja pan minister sprawiedli- 
wości zapewniał wprawdaie, że na obranej dro- 
dze pozostanie i ściśle baczyć będzie by jego 
zlecenia bywały przestrzegane i wykonywane i 


' nie godzi się wątpić o szczerości intencyj mi- 


dokuezliwszą, dzięki usiłowaniom ` 


z m aM 


zen 


nisterjalnych, ale od woli do czynu droga dale- 
ka. Przestańmy jednak być seeptykami. Spró 
bujmy wierzyć, że nowy gabinet znajdzie w so- 
bie dość sk do urzeczy wistnienia dobrych chęci. 


Reforma ustawy prasowej może istotnie kiedyś 
Piss do skutku. 


Istota „„obrusienja”. 
II. 


Scharakteryzowawszy więc  germanizację, 
przechodzi Warszawskij Dniewnik do RZ 


kwartalsla. . zł. 450 ct. 
miesięcznie . . sł. 1:50 ct, 
rtalni sł $6— 
M prowincji: ah ch 2 z 


(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.) 


Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


= ac 


nawet gorzej niż źle — tak śle, jak tylko p tylko 
być może. Ale nie, nie! bo przecie nie wielu 
może w nieszczęściu opierać się na ramieniu 
wierności. 

Uczuł przy tych iej słowach lekki nacisk | 
małej jej dłoni i uczuł równocześnie, że odzy- | 
wające się w jego piersi serce uderzyło dawnem 
ik: młodości. 

Mówić już nie mógł, bo życzenie „królowej 


hir rozkazem. Kiedy atoli szedł u jej boku, 
£ wprowadzajac ją po marmurowych stopniach przed- į 


sionków, wydało mu się, że patrzy nie na za- 


mna - 
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p. Nikoł=wa o rusyfikacji i przytacza z nich 


. następujący ustęp: 
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„Rosyjska polityka osiągnie swój cel dopiero 
wtedy, gdy ohok zewnętrznych (7) przejawów 


| ru:s; likacji kraju n=uwiśiańskiego, pójdzie i we- 


waętrana asymilacja Polaków z 
tych naturalnie granicach, jakie są koniecznetai. 
Dlatego konieczi: m jest przeprowadzenie zasad 
rosyjskich w samo życie polskiej ludności kraju 
nadwiślańskiego nie samemi tylko drogami ofi- 
cjalnemi, lecz i wprowadzeniem w skład tutej- 
szej ludności rosyjskiego żywieła.* 

Warszawskij Dniewnik polemizuje tylko z 
tym ustępem i pisze: 

„W. przytozszonym cytacie nie można nie 
spostrzedz przeciwieństw, błądzenia myśli. Rus- 
żylikacja i przeprowadzenie zasad rosyjskich — 
państwowych — w życie ludności kraju, to dwa 
pojęcia zupełnie różne, których nie można mię- 
szać. Pytamy się p. Nikoł—wa: w jikiej ilości 
proponuje cn wprowadzić element rosyjski w 
skład tuteszej ludności, dlatego, aby stała się 
nie „asymilacja Polaków z Rosjanami“, jak on 
powiada, tj. nie mięszanina, podobna do tej, jaką 
widzimy w niektórych miejs owościach Rusi ha- 
liekiej, lecz żeby nastało obrusi nje, t. j. postę- 
powe zmienienie się Polaków w Rosjan, zupełnie 
podobne do tej germanizacji, która się daje za- 
uważyć. na Szląsku i w Poznania ? 

Oszywiście, autor listów ma na oku właśnie 
ruszyfikację, a nie mięszaninę narodowości pol- 
skiej i rosyjskiej w rodzaju sałaty, przygotowanej 
na strawę Niemcom. A jleż miljonów Rosjan na- 
leżaloby „wprowadzić w skład tutejszej lu- 
dności* dlatego, aby nie Rosjanie byli pochło- 
niąci przez Polaków, lecz na odwrót? Gdzie po- 
mieścić te miljony Rosjan w kraju i bez tego 
gęsto zaludnionym i nie „posiadającym pustych prze- 
strzeni? Czyż nie zamierza autor urządzić nowe- 
go wielkiego przesiedlenia narodów i wyprawić 
przeszło połowy tutejszych Polaków na Wschód, a 
na opustoszałe przestrzenie 


(?) Rosjanami w 


| rosyjski P* Prawdopodobnie na te pytania odpo- 
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wie przecząco nawet i p. Nikoł=w; a tymcza- 
sem stają się one zupełnie Jogicznem następstw em 
planu, który on chce narzucić naszemu rządowi. 
Jeżeli pan chcesz, panie N., zrussyfikować kraj, 
tj. zrobić jeg» ludność rosyjską, to już wprowa- 
dzaj pan żywioł rosyjski w dostatecznej ilości ; 


inaczej żywioł ten przepadnie, zatrze się. Albo 
urządzaj pan wielkie przesiedlenie narodć-», alba 
wyrzeknij się swego, nie dającego sie ziścić 
planu. 

Nie! My pairzymy na tę sprawę inaczej. 
Inaczej pojmujemy zadanie rządn rosyjskiego 


w tym kraju i uważamy za rzecz szkodliwą 
i niebezpieczną myśl e możliwości russyfikacji 
kraju nadwislańskiego — za wyjątkiem natural- 
nie Chcłmszczyzny — pojmowaną w tem znacze- 
nin, w jakiem ją pojmują niektórzy nasi rosyj- 
scy publicyści. Przy pomocy sztucznych środków, 
chociażby nie wiądomo jak stanowczych i energi- 
cznych, nie wiadomo jak drogich, zrussyfikować 
Polaków, tj. poehłonąć ich my nie możemy; zna- 
czy to, że nie można Bię zajmować celami, które 
się osiągnąć nie dadzą Publicyści, piszący © rus 
syfikacji, assymilacji, odbrustenju i t d. Polaków 
i narzucający rosyjskiemu rządowi zadania nie 


dające się spełnić, w swej prostocie i niedomyśl-. 


ności, wyrządzają straszną i przytem podwójną 
szkodę : wprowadzają w błąd społe 
czeństwo rosyjskie odnośnie do ce 
lów i kierunku rosyjskiej polityki 
w kraju nadwiślańskim i straszą Po- | 
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— Oto czeka już Charajon. on. Wy oboje po- 


winniście mi towarzyszyć tam, gdzie młodość 
spoczywa i gdzie panowanie ma słodkie marze- 
nie i spokój duszy. Ale wy, ze względów na 
królowę nie powitaliście się dotychuzas po dłu- 
giem uiewidzeniu. Uszyńcie to teraz! Po tem 
zaś, pójdźcie za mną. 


Rzekłszy to, wbiegła lekko do atrium i na 


schody, wiodące "do komnat sypialnych książąt i 
księżniczek, 


Archibjusz i Charmjon, 


posłuszni wezwaniu 
rólowej, padli 


sobie w objęcia, a ona w tej 


krytą głowę nieszczęśliwej królowej, ale na głó- | a zalewając się łzami wyznała, że zdaje 


wke szczęśliwego dziecka, 
złocistą falą bujnych włosów. 
duszy stanęło dostojne dziewczę z ogrodu Epiku- 
ra. Widział wyraźnie spojrzenie dużych jej nie- 
bieskich oczn, wiecznie pytających, a w których 
przecie, jak się zdawało, tkwity tajemnice całe 
go Świata. I zdawało mu się, że słyszy wyreżnie 
czarujący jej śmiech dziecięcy — a kiedy go 
tak przeszłość rwała ku sobie, ciężko mu było 
ZE pomnieć, czem zostały to cudowne -lziecko. 


Tonąc tak myślami w przeszłości, wprowadził 
królową aż do wnętrza dziedzińców pałacowych. 
Tutaj w głębi, otworzyły się podwoje, wiodące 
do gmachów mieszkalnych i sal biesiadnych 
królowej. U wejścia stali już rejent, Iras i cała 
świta. Na lewo były drzwi, wiodące do pokojów 
dzieci. 

Archibjusz chciał prowadzić królowę dalej 
przez oświetlone krużganki, ona jednak skinęła 
na podwoje, wiodące do mieszkań dzieci, on zaś 
zrozumiał to skinienie. 

U progu zsunęła rękę z jego ramienia, kie- 
dy zaś on, rozumiejąe, iż go żegna, ukłonił się, 
zagadnęła go z dobrocią. 


otoczoną ciemno- 


Przed okiem jego i; 


| 


się jej, jakoby wszystko było stracone. Antonjusz 
postępował podczas kampanii całej tak, iż tru- 


: dno znależć dość ostrych słów skargi i nagany. 


Prawdopodobnie przybędzie tn niebawem za 
Kleopatrą Flota, a może i armja lądowa, zniwe- 
czone. Los wszystkich spoczywa w ręku Okta- 
wlnna. 

Po wynurzeniu tem ruszyła pierwsza ku 
schodom. Stała tam Iras u boku rosłego Syryj- 
czyka, niezmiernie podobnego do F'ilostratusa, 
niegdyś mgła Bariny. Był to jego brat Aleksas, 
pow:ernik i zausznik Antonjusza. Człowiek ten 
powinienby był znajdować się teraz u boku 
Marka Antonjusza, tv też Archibjnsz wymownem 
spojrzeniem zapytał siostrę, zkąd wziął się Ale- 
ksas u boku królowej ? 

— Qzyni to jego umiejętność wróżenia 
z gwiazd, Charmjon. A potem język układny, 
Jest to pasożyt najgorszej kategorji, ale umie 
zbierać wiadomości i przynosić królowej i dla 
tego znosi go w swojej Świcie. 

Skoro Iras spostrzegła, dokąd królowa zwró- 
ciła swe kroki, pobiegła za nią, by jej towarzy- 
szyć przy odwiedzinach dzieci, Zatrzymał ją 


dzieł i świat 


„wprowadzić żywioł j 


We Lwow) ie Piątek dnia 6. Grudnia 1895. 
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laków, przedstawiając im w fałszy- 
w em świetle zamiary rządu. W rozulta- 
cie pet jawia gi ę wzmożenie waśni plemiennej i 1 Z8- 
ostrzenie się stosunków, tamujące wypełnianie 
rzeczywistych, a nie fantastycznych zadań, 
( których dążyć rząd powinien. Nie wiedząć, co 
robią, dają ci publicyści wrogom władzy rosyj 
skiej poważny argument i obfity materjał do 
oskarzeń. Wrogo usposobiona dla nas prasa pol 
ska zagraniczna, korzystająca z każdej sposobno- 
ści w celu wzmocnienia nienawiści i nieufności 
Polaków — poddznych rosyjskich — do rządu 
i narodu rosyjskiego, złośliwie korzysta z błę- 
dów naszych publicystów, rozprawiających o rus: 
syfikacji i podaje ich uwagi czytającej publiczno- 
ści polskiej z nieodzownemi komentarzami. „Oto 
jaka zguba wam grozi — mówią polscy szowini- 
ści — was chcą wynarodowić, zetrzeć z lica 
zicmi imię polskie, zamienić was w Rosjan i pra- 
wosławnych, a wy rozprawiacie o jakiejś zgo- 
dzie, o legalnym stosunku do rządu.* Dalej uka- 
zywaną jest konieczność pasywnej lub aktywnej 
valki w celu obrony narodowości polskiej i św.ę- 
tej wiary katolickiej... a w rodzaju apoteozy 
rysuje się niejasny, ale ponętny obraz niepodle- 
głej Polski. I słabe umysły wierzą temu. 

Im więcej ludność polska kraju 
nadwiślańskiego będzie mabierać 
przekonania, że rząd rosyjski nie 
myśli nastawać na jego narodowość 
iwiarę, tem prędrej urzeczywistnią 
się naszecele,spełnione będą nasze 
zadania w tym kraju. W czemże się za- 
wierają te zadania? Co znaczy wprowadzać ro- 
syjskie zasady państwowe w życie tutejszej lu- 
dności polskiej ? 

Odpowiedź na to pytanie prosta jest i jasna. 
Zarządzenia rządowe powinny po- 
magać do jak najbardziej seisłego 
zbliżenia tych kresów zinnemi czę- 
|ściami naszej wspólnej ojczyzny, po- 
godzenia tutejszej ludności z rosyj- 


|skąideą państwowąiobznajomienia 


jej z rosyjskiemi zasadami państwo- 
w semi. Język rosyjski, jako państwowy, zajmuje 
przynależne mu miejsce w zarządzie i szkole, 
pozostawiając zupełną swobodę (?) rozwojowi 


: polskiego języka i literatury polskiej. Szkoła ro- 


, syjska, obznajamiająca młode 


| 
| 


zł, —'8O aż. | 


pokolenie z języ- 
kiem rosyjskim, literaturą rosyjską. historją ro- 
syjską, sztnką itd, 
ludności 
braterskiego narodu rosyjskiego, świadomości 
przynależności do wielkiej rodziny słowiańskiej, 
dążenia do popierania wszędzie i we wszystkiem 
interesów rosyjskich, Ściśle związanych z intere- 
sem kraju i zupełnego przekonania, że rząd da- 
lekim jest od wszelkiego nastawania na wiarę 
katolicką i narodowość polską. Niewątpliwą jest 
rzeczą, że przy bezustannem uporczywem wyko- 
nywauiu nakreślonego programu, prędzej czy 
później otrzymamy dobroczynne rezultaty i pol- 
scy poddani cara zyskają reputację wiernych 
synów Rosji (oho!) i dadzą możliwość zaniecha- 
nia ograniczających zarządzeń rządowych, które 
istnieją teraz w kraju siłą konieczności... 


Upadek min. Koellera. 


Zajęcie się ogółu chwilą otwarcia parlamenta— 
jak donoszą z Berlina pod datą 3. bm. — osła- 
bło znacznie skutkiem wiadomości o ministrze 
Koellerze. Spornem bowiem wydaje się jedynie 


Wydawnictwo 
Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy x wydawnictwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 
omne prawo dawania tego tygo- 
Anika po zniżonej cenie. 


Syryjezyk Aleksas, ażeby jej wynurzyć swoją 
radość, iż widzi ją znowu. Jeszcze przed wybu- 
chem wojny starał się o jej względy, teraz zaś 
chciał złożyć dowód, że czas dłuższy rozstania 
nie oziębił jego uczuć. Jak brat jego, miał i 
Aleksas głowę za małą na zbyt potężnym kor- 
pusie, ale w oczach świeciła roztropność i by- 
strość. 


Zdawało się na pozór, że Iras uradowana 
była ponownem widzeniem się z Aleksasem. Za- | 


nim Archibjnsz z siostrą weszli na 


Zastali królowę w sali, stanowiącej wstęp 
do komnat książęcych. Czekał tam Kleopatrę 
ochmistrz dzieci królewskich, Eafronjon. Zdawał 
on sprawę na poczekaniu w wyrazach nader 
| pochlebnych o przedziwnych zdolnościach dzieci, 


tis których ujawniały się cnoty macierzyńskie, 


to znowu ojcowskie. 


Kleopatra przerywała te słowa miodopłynne 
rozmaitemi pytaniami. Równocześnie usiłowała 
zrzucić zasłonę koronkową, ale liczne zwoje i 
fałdy nie były posłuszne jej małej i nieprawnej 
do tej czynności ręce. Spostrzegła to Iras, wbie- 
gła więc spiesznie i uwolniła królowę wprawną 


ręką od licznych omotanych na głowie i szyi 
koronek. 


Skinęła jej za to uprzejmie królowa, a na- 
stępnie, gdy eunuch otworzył podwoje komnat 
sypialnych dzieci, zwróciła się do Archibjusza i 
Charmjony i zawołała : 

— Pójdźcie ! 


Ustąpił ochmistrz, pozostawiając miejsce pia- 
stunkom i eunuchom, ale Iras uczuła dotkliwie 
to pominięcie jej przez królowę. Mniemała w du- 
szy, że i ona powinna była być prsy odwiedzi- 


| 
schody, 
j uprzedziła ich Iras, ażeby powitać serdecznie 
ciotkę swoją i towarzyszkę przy królowej. 
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pytanie, czy dymisja jego formalnie już albo na 
razie prowizorycznie tylko nastąpiła. Pewnikiem 
natomiast jest pono, iż Koeller jeszcze przed 
dwoma dniami wręczył był prośbę o awoluienie 
go od urzędu, a prośba ta niezawodnie uwzglę- 
doiorą będzie. Ma on pefnić obowiązki, ale tylko 
nominalnie, aż do chwili zamianowenia jego 
następcy — tymczasem zaś otrzymał de facto 
urlop nieograniczony. 

W sferach dobrze poinformowanych zape- 
wniają, że od dłuższego już czasu istniały po- 
ważne różnice zdań pomiędzy Koellerem a kan- 
clerzem ks. Hohenlohe, do przesilenia zaś przyszło 
wówczas, kiedy pierwszy — bez uprzedniego po- 
rozumienia sią z kanclerzem — wydał znane za 
rządzenia przeciw socjalistom. Hohenlohego spo- 
wodowało to do stanowczego zaakcentowania 
swego stanowiska jako prezydenta ministrów. 
Za tą wersją przemawia doniesienie Hamb. Corresp., 
iż Koeller, rozwiązując stowarzyszenia socjalisty- 
czne, nie zapewnił się był wpierw co do zgody 
na ten krok kolegów swoich. Wobec tego od 
grywa w sprawie rzeczonej rolę jedynie edpo- 
wiedzialsość ministra spraw wewnętrznych i ta 
jedynie może być co do dalszych następstw w 
rachubę braną. Nie bez znaczenia dla toku rze- 
czy była też opozycja Koellera przeciw mini- 
strowi wojny Bronsartowi pod względem 
wojskowego kodeksu karnego, w sferach zaś par- 
lamentarnych przywiązywano wagę także do 
sprawy prof. Delbrii ek a, twierdząc, iż wnio- 
sek wdrożeenia przeciw niemu procesu karnego 
cofnął Koeller jedynie na szczególny rozkaz 
ces. Wilhelma. Z innej znów strony zaprzeczają 
tej wersji i zapewniają, że Koeller z własnego 


popędu rozprawił się był zupełnie lojalnie i otwar- 
cie z Delbriickiem. 


Według Freis. Zig., ustąpienie Koellera roz 
trząsane było na pierwszem posiedzeniu parla- 
mentu już jako fakt dokonany, potwierdzany 
głośno nawet przez sfery urzędnicze. Oto, co w 
dalszym ciągu pisze w tej materji organ „wolno- 
myślnych* : „Że p. Koeller ustępuje z gabinetu, 
nie wydaje się nam to tak bardzo dziwnem, jak 
fakt poprzedni, że on wogóle wszedł był do ga: 
binetu i objął tekę spraw wewnętrznych. Powo- 
łanie to jego polegało na grubem nieporozumi© 
niu. Ks. Hohenlohe, gdy był jeszcze namiestri 
kiem Alzacji i Lotaryngii — co prawda — pizy 
pewnej nadarzonej sposobności 
do użycia go w służbie państwowej 
prowincjami, gdyż tam nie okazał się on wcale 
odpowiednim. Owoż to polecenie było widocznie 
tak korzystne, iż kiedy Hohenlohego powołano 
na urząd kanclerski, to miano równocześnie na 
oku Koellera, jako kandydata do teki spraw 


wewnętrznych”. antecedencjach przesilenia, 
pisze Freis. Ztg: „Już od grudnia zeszłego roku 
p. Koeller bez wiedzy kanclerskiej krzątał sią 


ckoło przedłożenia parlamentowi nowej ustawy 
antisocjalistycznej, później zaś stanął w jaskra- 
wej sprzeczności z ministrem wojny w kwestji 
wojskowego kodeksu karnego. Zepatrywanie swoje 


w tej mierze motywował względami na niebez- 
pieczeństwo ze strony socjalistów“. W końcu 
robi Fr. Złg uwagę, że minionego roku C a- 


privi i Eulenburg upadli skutkiem swych 
projektów antiprzewrotowych, obecnie zaś spc- 
tkało to samo Koellera za jego niefortunną kam- 
panję przeciw socjalistom. Kiedyż już zerwą raz 
w ministerstwie spraw wewnętrznych — woła 
rzeczone pismo — z tradycjami dotychczasowej 
nieszczęsnej polityki żandarmsko policyjnej? (o c= 
do następcy Koellera — który podobno nie otrzy- EE 
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„Dziennika | Przy „Dzienniku“ wychodzi także 3 razy 


na miesiąc 


„Świat w obrazach.” 


Bliższe szezegóły w inserajach na ostatniej 
strome. 
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nach ETS arasi swoją | tach sypialnydh pokcjów Akier OSIE pokojów dzieci królewskich. Bo- 
bladła i zacięła usta. Nagle znowu odgarnęła 
loki z czoła, zbiegła szybko po schodach i w 
chwili, gdy Aleksas wychodzić miał z atrium, 
zawołała, A został. 

Syryjezyk zblišył się ku niej z pochleb- 
stwem na ustach, oświadczając, iż czuje się nie- 
zmiernie uszczęśliwiony, bo słońce jego po raz 
drugi wschodzi mu tej nocy : 

— Daj pokój tej niedorzecznej paplaninie 
| miłosnej. O wiele pożyteczniej byłoby w tych 
poważnych i ciężkich czasach dla nas obojga, 
gdybyśmy zawarli przymierze. Jam to gotowa 
uczynić. 

— A jal? — zawołał Syryjczyk zachwy- 
cony i przycisnął rękę do serca. 

Kleopatra weszła tymczasem do komnat, w 
których spały dzieci Cichość głęboka panowała 
w wysokiej tej sali, obwieszonej barwnemi dy- 
wanami, w której trzy różowe lampy rozlewały 
dokoła łagodne, matowe światło. Salę tę roz 
dzielał na dwie połowy łuk, oparty na mozajko 
wych kolumnach z marmuru hbijskiego. W pierw- 
szej połowie, gdzie okna zakryte były szczelnie 
portjerami, stały dwa łóżka z kości słoniowej. 
oparte na złotych rzeżbach, wyobrażających 
dzieci, dźwigające na grzbietach ten ciężar, cz- 
ła zaś łóżek w głowach zdobne były koronami 
ze złota i srebra, przetykanemi gęsto perłami i 
turkusami. Krawędzie łóżek obejmowała rzeżba, $. 
wykonana na kości słoniowej ręką niepospol - 
tego artysty. Wesołe genjuszki dziecięce podno- 
siły nóżki do tańca w takt śpiewu ptasząt, od- 
zywających się z krzaków. 


(Ciga dalszy nnsłąni), 
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ma jeż jakiejś innej posady w służbie państwo- 
wej, də tej pory nio ma pewnego jeszcze. (o 
karwyże! clbywa sią teraz „przegląd“ prezyden- 
tów rządowych. DLichym wszelakoż żartem jest 
pogłoska, jakoby starszy prezydent hr. Wilhelm 
Bismarck upatrmony był do objęcia spuścizny 
kyciierowskiej. 

Urgan agrarjuszów niemieckich, Deutsche 
Tagoszty., ubolewa nad ustąpieniem Koellera, jako 
zdecydowanego ich przyjaciela i rzecznika inte- 
resów. Zdaniem tego pisma, Koeller uległ napo- 
rowi żydowskich wpływów, które się połączyły 
z wpływami sfer dworskich. 


Mivisterstwa węg'erskie. 

O sytuacji ministerjalnej na Węgrzech znaj- 
dujemy w Nordd. Allg. Zig. następującą, dobrze 
przzdstawielącą raecz korespondencję: „Prezes 
mioistrów Banffy mową swoją, jaką miał w dn. 
27. z. m. w klubie liberalnym, zaznaczył wybi- 
tny zwret w historji rządu. Dotychczas uważano 
ministerstwo jako gabinet przejściowy, którego 
zadaniem było przyjąć spadek po swych poprzo- 
dnikach i przeprowadzić w dalszym ciągu usta- 
wy kościelno-polityczne. Zadanie to oczywiście 
spełnił gabinet w sposób dość równy i bez zby- 
tesznych wstrzążnień. Reformy kościelno-polity- 
czne zostały nietylko przeprowadzone w drodze 
prawodawczej, lecz nadto urzeczywistnione zo- 
stały w praktyce, a przyznać trzeba, że w tem 
ostatniem gabinet kierował się duchem umiarko- 
wania i rozsądrą wstrzemiężliwością. Z drugiej 
strony należy zaznaczyć, że ze strony kleryka- 
łów stawiano znacznie mniej trudności, aniżeli 
tego spodziewać się było można. Ostatecznie, 
skoro zadanie to w ten lub inny sposób zostaje 
załatwione. minieterstwo przestaje być gabinetem 
przejściowym i rzeczywiście też prezes ministrów 
rozwinął w klubie ministrów swój program, któ- 
ry obejmuje ugodę z Austrją, oraz uregulowanie 
prawodawcze administracji i sądownictwa. Okla- 
ski, jakierai powitano mowy, świadczą, że stron: 
nictwe liberalne zamierza w dalszym ciągu po- 
piera ministerstwo i że zgadza się na wzmian- 
kowany program. W ten sposób nawiazały się 
nowe nici pomiędzy ministerstwem a partją. 
Pozycja gubicetu wzmocniła się, a zreszt 4 wzrost 
ten widuczny był ed dłuższego już czasu. Qłdy 
ministerstwo -obejmowało rządy po ustąpienia 
Weskarlego, mniemano ogóluie, że jest to tylko 
gabiret z musu i że może najwyżej stanowić 
przejście do późniejszych, trwalszych rządów. 
Tymczasem gabinet Banffy'ego przebrnął przez 
najtradniej;sze fazy i rozwiązał kilka nader cięż- 
kich zadat. 

Z korespondencji tej widzimy, ża istotnie 
gabinet Banfły'ego zyskał obecnia nowy grunt 
ped swewi nogami. co zresztą łatwo można było 
przewidzieć z rozwoju wypadków i ogólnego na 
stroju, jaki od dłuższego czasu pauuje w kołach 
rządowych węgierskich. Zdaje się, że pewnym 
motywem do ugruntowania ministors.wa są na 
wiązane już układy z gabinetem Badeniego co 
do ugody pomiędzy Austcją a Węgram:". 


Korespondencje. 


Bukareszt 3. grudnia. 
(Sytuaoja gabinetu i kraju w przededniu nowych wy- 
borów). 

Od czasu objęcia rządów przez Siurdzę, 
gkierowuła sią uwaga zarówno rządu jak całego 
kraja wyłącznie na nowe wybory do parlamen- 
tn. Mniej tu idzie o skonstantowgvie za pomo 
cą wyborów, czy konserwatyści lub też partja 
liberatna głebiej sapnściła korzenie wśród ladu, 
jako powierzckowny dowód prawowitości dzisiej- 
szego rząda Forma, w jakiej objawił się tu 
konstytnejonalizm, nie pozwala wątpić, iż jak za- 
wsze bywało, tak i tym razem rząd i partja 
rządewa odniosą zwycięstwo. Śmiało tedy twier- 
dzić można iż obie partja i rządy, wyszłe z ich 
łona, równie głęboko, s raczej równie płytko za- 
korzeniły się w łonie ladu. O dłuższej lub krót- 
szej egzystencji rządu decyduje coś całkiem in- 
nego, niżli wybory. Rzecz to jednak zajmująca 
poznat, jak przykrawuje się pozory konstytucjo- 
nalizmu, jak uzyskuje się większości wyborcze i 
jak z drugiej strony opozycja może przecie i w 
takich stosunksch zapownić sobie pewną liczbę 
głosów w parlamencie 

W pierwszej publicznej mowie, którą nowy 
minister prezydent wygłosił w Jassach, usłyszano 
zapowiedzi, iż rząd bezwzględnie ulegać będzie 
zasadzie zupełnej legalności. Stronnicy rządu 
nie oinieszkali cczywiście roztrąbić tego oświad- 
czenia na wszystkie strony świata, dodając je- 
azcze cd siebie, iż teraz dopiero nadeszły dla 
Ramusji złote czesy wszelkiej pomyślności. Bar- 
dzo sceptycznie natomiast przyjęła podaną po: 
wyżej zapowiedź opozycja. bąkając coś tam o 
FEBE TE EDERA z 
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Baronowa Krudenstern. 
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1. 
Szczęśliwy książę. 

W bliskości Monaco, na wysokiej akale, 
wznoszącej się nad morzem, wśród egzotycznej 
prawie roślinności w pięknym ogrodzie atoi 
wspaniały budynek, kasyno Monte Carlo — ta 
świątynia ludzkiej pożądliwości lekkiego za- 
robku. 

Od dworea kolsi żelaznej prowadzą do ka- 
syna wykute w skale granitowej szerokie 
schody. 

Przed kasynem rozpościera się obszerny 
dziedziniec, w pośredkn którego znajduje się basen 
z wodotryskiem, a po bokach wznoszą ię wspa- 
niate gmachy Café i Hôtel de Puris, należące 
do administracji kaeynowej 


Za kasynem malowniczo DZrzUCCEE SĄ 
wille i hotalu, otoczone cgrodziii pomara: 
czowemi. 
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czczych frazesach, o obiecankach-cacankach itp. 
Konkretniej nieco od ministra-prezydenta wy- 
raził się minister spr. wewnętrznych w okólniku, 
prożlamującym „wolne wybory“ i zapewnia- 
jącym urzędników, iż boz obawy o narażenie się 
władzom zwierzchniczym mogą dawać wyraz 
swym przekonaniom, solidaryzować się wedle 
upodobania z tą, czy ową partją, oczywiście, 
jako osoby prywatne. Te ebjawy zdrowej poli- 
tyki administracyjnej zjednały sobie rzetelne 
uznanie konserwatystów, wyrazili oni ponadto 
przekonanie, że minister spraw wewnętrznych, 
do niedawna ich stronnik, na serjo myśli w czyn 
wprowadzić swe słowa, a to tem chętniej, ża 
nigdy wogóle innych nie żywił przekonań; nie- 
mniej jednak wyrażono ze strony obozu konser- 
watywnego powątpiewanie, czy będzie rzeczą 
możliwą wprowadzić złote słowa ministra spraw 
wewnętrznych w życie, nie licują one bowiem z 
tradycjami liberalnej partji rządowej. 

Reszta ministrów zachowała dotąd grobowe 
milczenie, zdaje się dlatego, by nie wiązać sobie 
rąk żadnemi przyrzeczeniami 

Dotychczasowy tok przygotowań do wybo- 
rów usprawiedliwił w zupełności powątpiewania 
konserwatystów. Zmiana w obsadzie prefektów 
nikogo nie zdziwiła, ponieważ uważają tu za za- 
sadę konstytucyjną, iż kierownicy dystryktów 
muszą nieodsownie składać się ze stronników 
każdorazowego rządu. Gdy zresztą wszyscy do 
tychczasowi prefekci podali się do dymiji, mu 
siano przecież obsadzić wakujące posady nowymi 
ludźmi. Ped skrvydłami prefektów, jako lokal- 
nych zwierzchników dystryktów, ukonstytaowały 
się w każdym osręgu komitety wyborcze. Rzecz 
charakterystyczna, iż podczas gdy prefekci w 
myśl okólnika ministerjalnego zajmują pozornie 
przedmiotowe stanowisko i bezpośrednio nie wda- 
ją się w agitację, urosły owe komitety wybor- 
cze do znaczenia drugiego prawie rządu; w jak 
najlepsze wzięły się przedewszystkiem do pury- 
fikacii politycznej wśród urzędników. 

Tam, gdzie nie możua było niewygodnych 
stronników partji przeciwnej nakłonić do tego, 
iżby zrzekli się posady, tam rozwiązano zarząd 
gminny, na podstawie denuncjacyj usłużnej prasy 
partyjnej, bez dochodzenia, o ile one słuszne lub 
niesłuszne. Ponieważ żądaniu ustawowej kontroli 
nie mógł się minister oprzeć, przeto we wszyst- 
kich większych miastach, których stanowisko 
wobec wyborów nie było pewne, faktycznie roz- 
wiązano rady komunalne, osadzając w ich miejsce 
zarządy tymczasowe zupełnie po myśli komita 
tów wyborczych. Nadto zarządzono, by nowa 
wybory komunalne odkyły się dopiero po ukoń- 
czeniu wyborów do parlamentu. 

W pierwszej kurji wyborczej, złożonej z przed- 
stawicieli wielkich posiadłości, są stosunki partyjne 
najlepiej zorganizowane, tam bawiem każdy wedle 
upodobania, lub jak mu iaterea każe, przyłącza 
się stale do jednej partii. 

Druga kurja, w skład której wchodzi klasa 
średnia, podlega już pewnym fluktaacjom. Są 
tam obok sytych głedoi, a maksyma rządowa 
każe sytych oddalać, głodnych zaś przeistaczać 
na powolne narzędzia wielkoraądców, 

Trzecia wreszcie karja składa się z chłopów 
i małomieszczan; tworzy ona zbitą masę, na 
którą tak chętnie powołują się dla zademonstro- 
wania, iż „większość narodu* stoi pa stronie 
rząda. W tej klasie wyborczej zachodzą ustawi- 
czne zmiany; idzie ona ręka w rękę z każdym 
rządem. Narzędziami, które ją skłaniają do ta- 
kiej uległości, są policja, organa fiskalne i pod 
prefektowie. Każdy rząd oczywista stara się o 
to, by organa, wywierające wpływ na lud, zło- 
żyć z ludzi, rządowi oddanych. Jakkolwiek je- 
dnak w takich warunkach niepodobna ani na 
chwilę wątpić, iż rząd i tym razem przeforsaje 
swą wolę, to z drugiej strony nie uda mu się 
przyprzeć konserwatystów do ściany. Wkraczają 
oui bowiem na teren wałki z junimistami w 
zwartych szeregach, postawili kandydatów do- 
piero po dokładnem porozamieniu się wszystkich 
wpływowych osób stronnictwa, podczas gdy w 
łonie parti rządowej wrą, jak woda pod rosół, 
najrosmaitaze sprzeczne interesa lukalne i perso- 
nalne. Wszyscy ministrowie z wyjątkiera mini- 
stra-prezydenta i ministra spraw wewnętrznych, 
jeżdżą ustawicznie po prowincji, aby uśmierzać 
konflikta i wyrównywać scysje. A konflikta 
owe nie są bynajmniej drobnostką, nawet w sto- 
licy nie zdołał dotąd obóz liberalny zestawić li- 
sty kandydatów, a wielu z nowemianowanych 
prefektów podało się już do dymisii, nie mogąc 
dać sobie rady z lokalnymi potentatami. Co gor- 
sza, zdaje się, że nawet w łonie samego gabinetu 
nie panuje zbyt wzorowa harmonja, gdyż -— we- 
dług kursujących już dzisiaj pogłosek — zamy 
śla kilku ministrów zaraz po wyborach ustąpić. 
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Nad zatoką 
żenia miasto, nad którem panuje starożytny ka- 
mienny zamek, stojący na wysokiej skale. 

Widok na zamek nadzwyczaj 
statyczny. 

Cała miejscowość jest w ogóle zachwyca- 
jącą i mimowoli usposabia do jakiejś rozkoszy, 
jakiejś zniewieściałości. 

Nie darmo też pragaieuie złota, za które w 
naszym wieku można kupić różne rzeczy, nie- 
tylko materialnej natury, dochodzi tutaj do ta- 
kiego punktu, że go już prawie ugasić nie- 
podobna, 

Życiodajaem źródłem, do którego zaschnię- 
temi i spiekłemi usty przypadają ludzie wszy- 
stkich narodów, zawodów i stanów bez względa 
na wiek i płeć swoją, jest kasyno. 


maje- 


tast 
zest 
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rozsiadło się w pięknem poło- | 


Dla niewtajemnicaonych interesującym może” 


będzie rozkład i porządek, jaki panuje w tej 
świątyni Fertuny współczesnych bałwochwalców. 

Każdy, kto po raz pierwszy wchodzi do 
kasyna, musi dać swój bilet wizytowy i otrzy 
muje za to kartę wejścia, na dobę, tydzień, 
lab miesiąc — zależy to od żądania danego oro- 
bnika. Karta ta jest bezpłatną. 

Po szerokich, marmurowych, eleganckich 
schodach wchodzi się do ogromnej sali z ko- 
lamnami, nezwa2ne] ia sulle des pas perdus, 
analogicznej z salą, noszącej taką sumą nazwę 
w paryskim pitoon Sprawiedli wot i; do której 
wprowadzano ogąńzonych na świsrć preastęp 
ców, a Eledy kreków których gitęty w istocie w 
tej sali na zawsze. 
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i wuisnenisiące driazka płukanie, uruwa kawiań i dleprzjjaiz | 
w ustach, zębem powiaca biafość i chrezi od pauoia sia. 


Pamiętajmy o fundacji imisnia Tadeusza 


Kościuszki. b. 

Biarjusz Iwowszi. 

Piątek 6. grudnia. 

Teatr hr. Skarbka: „Walka motyli.“ Początek o 
godz, 7. wieczorem. 

Nasz feljetan. W dniu dzisiejszym rozpoczy- 
namy aowa powieść oryginalną pt Baronowa 
Krudenstern'. Autor, pragnący pozostać w ubry- 
ciu, daje nam tutaj jakby wyrwany z życia i wpra- 
wna ręką prawdziwego artysty przeniesiony na pa- 
pier obraz z sfer wielkomiejskich, kreśląc charaktery 
dosadnie i dobitnie, z wielką prawdą paychologiczaą. 
Powieść tę polecamy uwadze naszych czytelników, 
zasługuje bowiem cna na to pod każdym względem. 

Kalendarz. Piątek (6.): Mikołaja b. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 41, zechód o godzinie 4. 

Kuij:nd. myśliwski. Wolno polowkć na 
jelenie, kozły (rozacze), lisy, zające, słonki, dropie 
i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i  telegrafów 
przen osła oficjała Leona Gockiego z Czortkowa do 
Lwowa. 5 

Wieczorek urządzony staraniem uszniów V., gi- 
mnazjum ku uczezaniu pamięci Adama Mickiewicza, 
odbył się w sobotę d. 30. listopada. Słowo wstępne 
wypowiedział uczeń Miillejr, następnie odbyły się 
produkcje chóru i poszczególnych uczniów. Program 
był ułożony bardzo starannie i zyskał uznanie obe 
enych. 

Na wentą gospodarską na cele dobroczynne 
nadesłali: pani Wanda Jaworska 10 zł., pp. Ale- 
ksander Nicewski z Krechowa 10 zł, Władysław 
Fedorowicz z Okna 8 kilimki wyrobu szkółki kilim- 
karskiej w Oknie. Ks. Konstancja Sanguszkowa. 


Prekonizacja ks. Wsbsra. Na posiedzeniu kon- 
systorza papieskiego w Rzyinie d. 2. bm. prekonizo- 
wany został ks. kanonik Józef Weber, sufragan ar- 
chidjecezji lwowskiej, biskupem temneńskim (Temnos 
w Małej Azji) in partibus infidelium. Nowy biskup 
urodził się w r. 1846 w Ffrstenthalu na Bukowinie. 
Gimnazjum ukończył w Czernioweach, a studja teolo- 
giczne odbył w Rzyinie, zdobywając sobie w r. 1873 
stopień doktora teologji. Po powrocie z Rzymu zo- 
stał wisarjuszem katedralnym, następnie ojcem du- 
chownym (spirytualnym) w seminarjum kleryków, 
wicerektorem tego zakładu, a nakoniec kanclerzem 
konsystorza arcybiskupiego. Konsekracja odbędzie się 
po świętach. 

wiadomości djecezjałna. Archidjecezja 
lwowska obrządku łacińskiego. Zamianowany za- 
stępcą katechety w gimuazjnm V. we Lwowie O. 
Rachwał Józef, Dominikania. — Kanoniczną insty- 
tucję na probostwo w Podhorcach otrzymał ksiądz | 
Józef Kratochwil, wikarjusz ze Złoczowa. - Przenie- 
sieni: ksiądz Jan Jachimowicz 24 Podhorzea do Bro- 
dów w charakterze kooperatora, ksiądz Michał Boro- 
wy z Brodów do Złoczowa.— Jurysdykeją otrzymali : 
0. Jan Gabryelski T. J. i ksiądz Jan  Szokalski, 
emerytowany wikarjusz w Milatynie. 

Djecezja tarnowska. Przeniesieni: ksiądz 
Franciszek Łukesiński z Lipnicy Murowanej do Ocho- 
tnicy, ksiądz Walenty Wcisło ze Szezueina do Ocho- 
tnicy, ksiądz Michał Ksiert z Trzęsówki do Lipnicy 
Murowanej, ksiądz Ignacy Rajczak z Ochotnicy do 
Radłowa, ksiądz Jakób Tokuski z Radłowea do 
Szczucina. 

Djecozja krakowska. Tastytuowani kapo- 
nieznie: ks. Stanisław Chadyba na prob. w Kusoci- 
cach, ku. Jan Łabaj na prob. przy kościele św. Mi- 
kołaja w Krakowie. Administratorami mianowani: ks. 
Antoni Rajski (senior) w Kzach, ks. Jan Woisło w 
Podgórzu in spiritwylibus u powodu słabości ks. 
proboszcza. Przeniesieni: ks. Henryk Wędzicha « Pod- 
górza do Wieliczki, ks. Walenty Biedroń z Kososic 
do Oświęcimia. Zmarli: ks. Józef Wożnia*, były 
prob. w Grójcu i dziekan oświęcimskiego dekanatu; 
as. Marja Prokopja Hatlanek i Merja Teresa Juro- 
szybska zə zgromasz. ss. Felicjanek. R. t. p. 

Temparałura Barometr opada. 

Srednia temperatura w tym czasie była — 0 0°C., 
najwyższa -- 10'0., najniższa — 10 C. 

Na dziś zapowiada stacja epostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie zmienuy z zachodu o 
średniej prędkości 6 msek.; Średnia temperatura 
blisko — 0 °C., niebo będzie zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza okcło 90 proc. Opad, śnieg z 
deszcz: ia 

Ob:hody narodowe. Łańcut. Nowo wybrany 
wydział Towarzystwa oświsty „Mrówka“ w Łań- 
cucie, vchuczo i energicznie wziął się do pracy. 
Przystąpił do uporządkowania zaniedbanej bibljoteki, 


zgromadził w dniu 1. grudnia bardzo liczną publi- 
czność i to nietylko miejscową i zamiejscową inteli 
gencję, ale także mieszczanie i chłopi byli reprezen 
towani. Amałorom należy się wszelkie uz .amie i 
szczera podzięka za trudy i pracę. Trzy żywe obrazy 
z dziejów naszego męczeństwa, ułożone znakomicie, 
wywoła'y nadzwyczajny efokt. 

Natomiast tutejszy „Sokoł* opuścił skrzydła. 
Nie urządził nabożeństwa żałobnego dnia 29. listo- 
pada, jak to każdego roku czynił od swego założe- 
nia, a co gorsza, co sinutniejsza, gdy „Mrówka“ za- 
powiedziała wieczorek  patrjotyczny, rozpoczął z nią 
rywalizację urządzeniem... komedji francuskiej. Gdy 
nie można grać w oryginale, to cheć w tłóimaczeniu... 
po francusku. 

Konkurencja w takiem małem miasteczku z to- 
warzystwem patrjotycznem „Mrówki“, nie jest woale 
na miejscu. 

Mamy nadzieję, ża wydział „Sokoła“ wstrzyma 
się na niebezpiecznej drodze, „Sokoł“ ma inne... szla- 
chetniejsze cele. Zdaniem naszem docha narodowego 
należy budzić, a nie gasić... komedjami francuskiemi. 
Nie rozpisujemy się dłużej — w nadziei, ża te słowa 
przestrogi poskutkują. 

„Sokoł* w Jaworowie, celem obchodu 
setnej rocznicy 3. rozbioru Polski, 65 rocznicy po- 
wstania listopadowego i 40 rocznicy śmierci wieszcza 
narodu Adama Mickiewicza, urządził w piątek, 
dnia 29. listopada nabożeństwo żałobne za poległych 
i Adama Mickiewicza, na którem druhowie peł- 
nili straż koło wdzięcznie, chociaż skromnie ozdobio: 
nego katafalku, a po skończonem nabożeństwie od- 
śpiewali chorał: „Z dymem pożarów" ; w sobotę zaś 
à. 30.ęlist. odbyła się wieczornica patrjotyczna, na której 
deklamowano improwizację z „Dziadów“, p czem na- 
stąpił wykład „o znaczeniu improwizacji z „Dzia 
dów“, deklamaecja z „Pana Tadeusza" w formie 
djalogu: „Hrabia i Gerwazy“, słowo końcowe na 
tle historycznem, Wieczornicę zakończył „Chór Sokołów * 
i „Jeszcze Polska nie zginęła”. — Udział publiczności 
był bardzo liczny: 

Sokal. Staraniem Czytelni mieszczańskiej od- 
prawionem zostało w kościele 00. Bernardynów dnia 
3. grudnia nabożeństwo żałobne za rodaków, pole- 
głych w waloe o niepodległość Ojczyzny w r. 1881. 
Mszę św. cclebrował w asysteneji o. Ferd,nand Mo- 
rawski, gwardjan miejscowy, kazanie zaś patrjotyczne 
w słowach pięknych i rzewnych wygłosił o. Pius 
Mianowski. 

Zaręczyny. W Horodence odbyły się zaręczyny 
Marji baronównej Romaszkanównej, córki Jakóba 
barona Romsszkana, właściciała Horodenki z Józefem 
hrabią Lasockim, rotmistrzem ułanów. 


Choiara, Stau cholery w kraju w dniu 4. 
grudnia 1895 roku przedstawia się w sposób na- 
stępujący : 


w Liczkowcach, po- 
w Niżborgu No- 
3 osoby; w Niż- 


W powiecie husiatyńskim, 
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba; 
wym pozostały nadal w lenzeniu 
borgu Starym pozostała z dni poprzednich 1 osoba, 
wyzdrowiała 1 osoba; w Olchowezyku pozostała z 
dni poprzednich 1 osoba, umarła 1 osoba. 

W powiecie trembowelskim w Brykuli nowej 
pozostało z dni poprzednich 5, zachorowały 2, umarła 
1, pozostaje nadal w leczeniu 6 osób. Razem pozo: 
stało w leczeniu z dni poprzednich 11 osób, za- 
chorowały 2 osoby, wyzdrowiała 1 osoba, umarły 2 
osoby, pozostaje nadal w leczeniu 10 osób. 


Minister przed sądem. Jak donoszą z Budape- 
satu — wytoczyła prokuratorja państwa ministrowi 
spraw wewuętrznych Perezelowi i posłowi do 
sejmu bar. Am drianszkyemu śledztwo z powodu 
przekroczenia ustawy o pojedynkach. Podcbne śledz- 
two wytoczono również obustronnym sekundantom. 
Antisemicka agitacja wre we Wiedniu na do- 
Onogdaj na przedmieściu Fuenfhaus odbyło się 
Zgromadzenie było 
owacyjnie. Lueger 
że kobiety mogą być 


bre. 
zgromadzenie Kobiet autisemitek. 
bardzo liczne. Luegera witano 
w mowie swojej wyraził się, 
wielce pomocne w agitacji. 

Rzadka oługowiaczność. Do Kijewskawo Sło- 
wa piszą z Mehetu o pogrzebie tamtejszego włościa- 
nina. Adama Martolekiszwilliego, który doczekał 
180 let. Zmarły pozostawił żonę mającą około 100 
lat i dwóch synów. 

Cesarz Wilhelm Kapslmistczem. W pałacu 
Setzliagen, podczas pobytu cesarza Wilłelma, przy 
ucztach myśliwskich przygrywała ostatnim razem, jak 
zwykle, kapela staromarchijskiego pułku ułanów. 
Pomiędzy innemi podczas obiadu wykonano marsza z 
„Aidy*. Podczas gry cesarz Wilhelm zbliżył się 
wraz z jenerałem korpusu Hóanischem i panami, na 
leżącymi do świty, do musykantów i rozmawiał przez 
dłuższy czas z kapelmistrzem Bromimem Gdy za- 
grano włoską pieśń ludową: „KFuaiculi-Faniela* ce- 
garz gobi? uwagę, iż należy grać ją w szybszem 
tempie, jak to czynią we Waoszech, poczem sam ujął 


a nadt: chcąc nietylko drukiem, ole i żywem słowem | batutę i dyrygował powtórnem wykonaniem utworu. 


budzić ducha między tntejszą iuteliyencją, BieszCzAŃ- 
stwem i ludem, zakupił dekoracje teatralne, urządził 
stały teatr, w Którym postanowił dawać tylko naro- 
dowe, a przedewszystkiem patrjotyczne sziuki, Wio- 


jryząca to, al» prawdziwa irouja. | 
Na prawo znajduje się czytelnia, garderoba i 
damska, sala koncertowa i teatr, gåzie wieczo- į 
rami dawane bywają koncerty i przedstawienia— } 
ns lewo Bsle gry. j 
Wszystkich sal gry jest trzy. | 
Są to wielkie, elegancko umeblowane ko- 
mnaty, w których od dwunastej w południe do 
jadenastej wieczorem snuje się pstra i najróżno- , 
rodniejsza publiczność. zebrana tutaj ze wszy- 


stkich stron wiata. Cała ta publiczność kupi 
się dokcła zielonych stolików i przegrywa 
miljony. 


"W pierwszej sali stoją dwa stoliki z osła: 
wioną ruletką, w drugiej trzy stoliki również z | 
ruletką, a w trzeciej dwa stoliki z trenie et | 
quaramie i rouge et noir. | 

Przy wejściu do sal gry uderza przede | 

I 
| 
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wszystkiem panują'a w nich cisza, naruszana 

tylko dźwiękiem ziotu, które zbierają po każdem 

pociągnięciu krapjerzy, specjalnie w tyw celu 
sporządzonemi grabkanmi. 

Prócz tego słychać tylko wołania kru- 

pjerów : | 

| 

i 

i 


— Faites votre jeu, messieurs ! 

— Le jeu est fait. Rien ne va plus! | 

Do okua każdego stołu siedzą grający 
mężczyźni i kobiety, a za pimi stoją w kilku 
zzeregach również yralący, hktórzy nie mogli i 
znależć misjsca na ławkzch i wakuiek tego 
gaussenii SĄ grać stojąco I rzucań pieniądze LEJ 
zielone sukno przez głowy siedzących. i 
ZŁE tsi- 
LALELA ETG 
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wdzięków ət do późnej starości, sčniozok na jednorazowe ndycia & zł. 


Nastepnie pod dyrekcją cesdorza wykonano jeszcze 
kilka marszów. Najbardziej podobała się „Pieśń o 
róży“ Filipa hrabiego Eulenburga, którą na żądanie 
cesarza następnego dnia powtórzono. 


Z powodu tego ścisku bywają często niepo- 
rozumienia i spory O stawki pomiędzy graczami, 
które kończą się swykle wdaniem się w sprawę 
administracji domu gry. Stara się ona zawsze 
uspokoić spierających się z sobą i często nawet 


NY TENAI 


Du 


placi oba stronom, aby tylko co rychlej spér 
zakończyć. Í 
Przy każdym stole roletki lub trente et 


quarante założony iest bank w wysokości trzech ; 


kroć stu tysięcy franków, a w razie, gdy go 
ktoś rozbije, zakładają natychmiast nowy. 
Stawki w ruletkę od pięciu franków do 
dziewięcia lujdorów na nuwer, a maksinsnm 
zwykłej szansy pięć tysięcy franków. W trenie 
et quarante minimum stawki dwadzieścia frau- 
ków, a maksimun dwanaście tysięcy fra nków. 
Ruletka ma trzydzieści sześć numerów i je 


dno zero, tak, że wszystkich szans jest trzydzieści ` się nawet jego przyjaciółmi do pewnego stopnia, 


siedm, Kto wygra numer, otrzymuje trzydzieści 
sześć razy tyle, il: postawił, zero zań wypada 


| zawsze na korzyść domu gry. Na tem też jednem 
| zerze oparte są wszystkie obliczenia i zyski ka- 


| jakby 


językiem publiczności 


t Emil Deryng, znany artysta dramatyczny, 
zmarł onegdaj w naszem mieście. Emil Deryng 
urodził się w Warszawie dnia 8. marca 1818 roku. 
Syn profesora gimnazjalnego w Płocku, wcześnie 
osierocony, wychowywał się w domu krewnych w 
Warszawie i tamże do szkół uczęszczał. — Po ukoń- 
czeniu szkoły dramatycznej w Warszawie, pozosta- 
jącej pod kierownictwem Kudlicza, poświęcił się za- 
wodowi aktorskiemu, rozpoczynając karjerę na scenie 
w Lublinie, w Warszawie i Wilnie, gdzie grywał 
role pierwszych amantów. Wskutek politycznych za- 
burzeń, musiał po roku 1863 opuścić Litwę. Prze- 
niósł się na krótki czas do Warszawy, poczem pra- 
Gował na scenach krakowskiej i lwowskiej. — Korzy- 
stając z dozwolonego powrotu, powrócił do War- 
szawy, gdzie mu powierzono reżyserją teatrów rzą- 
dowych, s po ustąpieniu z tego stanowiska, założył 
szkołę dramatyczną w Warszawie, w której między 
innymi byli pod ówczas uczniami dzisiaj artyści 
pierwszorzędni: Frenkel, Siemaszkoj, Chmieliński, 
Popławski, Zawadzki, Łaski, (reżyser teatru poznań- 
skiego), Artur Zawadzki, Winkler, panie Wisnowska, 
Pysznik, Czaplińska, Sznage, Rybicka it. d. — 
Po śmierci cara Aleksandra II. zachwiał się 
byt szkoły dramatycznej warszawskiej, zawieszono 
na dłużssy czas wszelkie przedstawienia teatralne i 
przedstawienia, urządzane siłami szkoły dramatycznej 
w teatrze Grancowa. Resztę swego życia, złamany 
wiekiem, przebył śp. Deryng w Galicji, przeważnie 
we Lwowie. Od początku swej karjery artystycznej 
zasiluł sceny, na których pracował, własnymi utwo- 
rami dramatycznymi, z których : „Bracia Morawczycy*, 
melodramat w 3 aktach z muzyką Moniuszki : „Bias“ 
czyli „Zły duch dwóch rodzin“, dramat w 5 aktach 
— były przedstawione na scenie wileńskiej; „Gwiaź- 
dziarka* i „Blagierzy* doczekały się iicznych przed- 
stawień na scenie warszawskiej. Również wydał wiele 
powieści, bądź to nakładem znanej wileńskiej' księ- 
garni Zawadzkiego, bądź to nakładem warszawskisj 
księgarni Paproekiege, z których bardzo swojego 
czasu poczytne były: „Syn za ojca“, „Córka żoł- 
nierza”, „Adam Prus“, „Anioł Ofiarnik*, „Księżni- 
czka z gminu.* Z pracy czysto zawodowej napisał 
„Draniaturgję praktyczną“, której drugie wydanie 
zostało także wyczerpane. 

Dramat miłosny rozegrał się znowu onegdaj 
w naszem mieście, mianowicie w domu pod l. 111 
przy uł. Grodeckiej, nieopodal rogatki Dom ten, 
położony nieco na uboczu, otoczony jest małym ogród- 
kiem, ogrodzonym sztachetami. Część parterową, roz- 
dzieloną na dwie połowy wąską sionką, zajmują wła- 
ściciele tego domu, p. Fryderyk Hoffman, maszynista 
kolei państwowej i jego żona. Krwawa scena, której 
motywa pozostaną prawdopodobnie na zawsze niewy- 
jaśnione, odegrała się właśnie w ich mieszkaniu, a 
mianowicie w saloniku, położonym po prawej stronie 
sionki. 

Według opcwiadenia naocznych Świadków, rzecz 
przedstawia się, jak następuje: 

Od kilku lat pozostawała u Hoffmanów w służ- 
bie młoda dziewczyna, Aniela Chemczuk Było 
to dziewczę około 17-letnie, dobre, skromne i 
pracowite, a że i wdzięków Bóg jej nie poskąpił, 
przoto licznych miała wielbicieli, którzy nawet, prócz 
serca, byliby chętnie ofiarowali jej i rękę. Wśród 
tych ostatnich najwięcej zapału okazywał i osiate- 


cznie zdołał pozyskać względy dziewczyny kuzyn jej 


służbodawców, około 23 letni młodzieniec, Franci- 
szek Bielecki, czeladnik rzeźnieki u masarza Sta. 
nisława Przybyłowskiego, którego żona jest ródzoną 
siostrą Hoffmanowej. Stosunek trwał dość długo i 
wszyscy uważali Bieleckiego i Chemezukównę za parę 
narzeczonych, jakkolwiek Hoffmanowie prawdopodo- 
bnie na te zamiary niebardzo przychylnie się zapa- 
trywali i nawet starali się zapobiedz ich s„ełnieniu. 
Bądź jak bądź, stosuaek ów trwał nieprzerwanie i 
nikt się młodym nie dziwił. 

W ostatnich dopiero czasach Bielecki począł 
zdradzać usposobienie anormalne, przed rozmaitemi 
osobami zdradzał się z zamiarem odebrania sobie 
życia, przyczem jednak oświadczał, że Anieli samej 
tu nie zostawi. 

I Aniela nie była taką, jak dawniej i w niej 
można było zauważyć pewną zmianę, której jednak 
nikt nie umiał sobie wytłómaczyć. Onegdaj naprzy- 
kiad przed południem oświadczyła wobec sąsiądki, 
wdowy Franciszki Wajdowiczowej, że po południu 
odbędzie się jej ślub z Bieleckim, a na zapytanie: 
„gdzie?*, odpowiedziała, że tu w salonie. 

Po południu przyszedł Bielecki, ubrany odświę- 
tnie z bukiecikiem w butonierce i zdawał się być 
w doskonałym humorze. Aniela, która również oka- 
zywała wesołość taką, jakiej u niej nigdy dawniej 
nie widziano, poczęła się zaraz z ogromną staran- 
nością ubierać. Umyła się, przyczesała włosy, przy- 
brała świeżą bieliznę, najlepsze suknie, jakie miała 
i czarne rękawiczki, a na stawiane jej zapytania, dla 
czego się tak stroi, odpowiedziała, że pójdą azem z 
Bieleckim wspólnie się fotografować. Gdy już skoń- 


czyła toaletę, udali się oboje, Chemczukówna i 
Bielecki do pokoju pani Hoffmannowej, nieobecnej 
pod ten czas w domu i zamknęli za sobą drzwi 
klucz: m. 


Po niejakim czasie zastokała do tych drzwi 


koleją od kasyna; pociągi kursują pomiędzy 
temi dwoma punktami co godzina, co naturalnie 
daje mieszkańcom Nizzy sposobność próbowania 
bardzo często szczęścia. 

Bohaterem chwili, homme du jour, mówiąc 
; z Monte-Carlo, był kau- 
kaszki książę Piotr Karawadzo. 

Wysoki, przystojny brunet, z piękną twarzą 
o wschodnim typie, z wielkiemi, błyszczącemi, 
ociągniętemi oliwą oczami, wydawał się 
człowiekiem, któremu matka -natura udzieliła 
wszystkich danych, aby pędził życie bez troski, 
i dlatego cień smutku, który wiecznie pokrywał 
twarz jego, tworzył dysharmonję s piękną po- 
stawa młodzieńca i mimowoli zwracał na siebie 


; uwagę tak mężczyzn jak kobiet, odwiedzających 
| kasyno. 


syna w Monte Carlo, które mu dają miljony co 


roku i pozwalają utrzymywać księcia razem z 
całem jego księstwem. 
* 

Sezon 1893 r., który w czasie naszego opo: 
wiadania już się zbliżał ku końcowi, był nadzwy- 
czej ożywiony. 

„ Hôtel de Paris i inne hotele w Monte-Carlo 
i w Monnco były przepełnione przyjszdnymi. 
Największego kontyogentu graczy dostar- 


czała Nizza, oddalona o dwadzieścia minut jazdy ; 
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K raków. Kaklenni'e l. 39. — CGuaerniawce, Rynek l 4, 


Wielu mężczyzn zaznajomiło się z nim, stało 


a pomimo to nie odgadło tajemnicy jego zagadko- 
wego smutku. Wiedzieli tylko tyle, że te czło- 
wiek, który na nie nie żałuje pieniędzy, niczego 
sobie nie odmawia, znakomity towarzysz przy 
butelce, eo jednak nie wyjaśniało, lecz przeciwnie 
zaciemniało sprawę. 

Co się tyczy kobiet, bożyszczem, jeżeli nie 
uczucia — uczucia pozostawiają kobiety przed 
progiem kasyna, — a uczuciowońci których stał się 
kaukazki książę, to ani jedaa z nich nie mogła 
się pochwalić, że zwrócił na nią szczególniejszą 
uwagę. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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13-letnia kuzynka Hoffmanowej, Michalina Stefańska, 
żądając, ażeby jej otworzyli, usłyszała jednak odpo- 
wiedź Anieli, ażeby im nie przeszkadzała, bo listy 
piszą. 

Za chwilę rozległ się odgłos strzalu, potem 
drugi, trzeci i czwarty. W całym domu wszczął się 
alarm, bieganina — wszyscy przeczuwali, że jakieś 
nieszczęście się stało, ale nikt nie miał rady. Żamię- 
szanie to trwało pięć do sześciu minut, poczem znów 
rozległy się dwa strzały. 

Mieszkańcy domu, nie wiedząc, co począć, za 
wiadomili policję, skąd natychmiast wysłano koncepi- 
stę p. Łysakowskiego. 

Po wyważeniu drzwi, zamkniętych na klucz, 
obaczono okropny widok. W pokoju, w kałuży krwi, 
leżały dwa zimne już trupy — tuż przed drzwiami 
trup mężczyzny, a dalej o kilka kroków, obok łóżka, 
kobiety. Były to zwłoki Bieleckiego i Ohemezukównej. 

Niebawem przybył także starszy komisarz ma- 
gistratu p. Sąsiada i lekarz częściowy, poczem 
rozpoczęto oględziny zwłok. 


Apr rw 


Jak się pokazało, Bielecki miał dwie rany, wy: ; 
mu $ 
górną wargę, a nadto szyję dusił mu rzemyk, któ- ; 
rego drugi koniec uwiązany był do klamki drzwi ; 


mierzone w usta, tak, że kule  przecięły 


wchodowych. Chemczukówna, leżąca opodal, miała na 
oczach przepaskę z białej chustki, ręce, jakby śmier- 
telnym skurczem złożone na piersi pod szyją, gorset 
rozpięty, koszulę lekko pokrwawioną, a pod lewem 
jej ramieniem leżał na podłodze rewolwer. Po roz- 
cięciu koszuli, okazały się na piersi dziewczyny w 
równej linji trzy rany: jedna z prawej strony pod 
siódmem žebrem, druga pod lewą pachą, a trzecia 
w samym środku piersi, prowadząca prosto do serca. 
Wszytkie trzy rany według orzeczenia lekarskiego, 
były śmiertelne, Za gorsetem znaleziono zatkniętą 
fotografię Bieleckiego. Na podłodze w kilku miej- 
scach widoczne były ślady krwi, na stole w środku 
saloniku leżała paczka nabojów rewolwerowych. obok 
trzy wystrzelone gilzy, a dwie takie gilzy na po- 
dłodze. Zresztą nie znaleziono Żadnego listu, lub ja- 
kiejkolwiek kartki, któraby tłumaczyła powód tego 
podwójnego samobójstwa. Trudno też na razie wytłu- 
maczyć sobie, w jaki sposób zostało ono spełoione : 
czy Bielecki zastrzelił siebie i narzeczoną, czy też 
każde z osobna dokonało zamachu. 

O jakimkolwiek ratunku nie było już mowy. 
Komisja musiała ograniczyć się do spisania proto- 
kołu, poczem zwłoki pozostawiono na miejscu i drzwi 
opieczętowano. 

Z krajowej rady szkolnej. Rada szkolna kra- 
jowa uchwaliła na posiedzeniu z d. 2. grudnia br.: 

1. Wyrazić Eustachemu Macewce, kierującemu 
nauczycielowi szkoły ludowej w Załoźeach nowych, 
przy sposobności przeniesienia go w stan spoczynku, 
uznanie za czterdziestoletnią gorliwą i skuteczną 
służbę nauczycielską. 

2. Zamianować: Piotra Tyszewskiego starszym 
nauczycielem 6-klasowej szkoły męskiej im. Mickie- 
wicza w Stanisławowie ; ks.' Józefa Gajdę nauczy- 
cielem religii rz. kat. w szkole wydziałowej Żeńskiej 
w Jaśle; Adolfa Wojtanowskiego nauczycielem kieru- 
jącym 2-klasowej szkoły ludowej w Wietrzychowicach. 

3. Zamianoweć ks. Józefa Caputę zastępcą nau- 
czyciela religji rz. kai. w szkole realnej w Kra- 
kowie. 

4. Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim Bro- 
nisława Świbę, nauczyciela w gimnazjum w Jaro- 
sławiu. 

5. Przekształcić: 2-klasową szkołę ludową 
w Grzymałowie na czteroklasową od 1. stycznia 1896 
i l-klasową szkołę ludową w Radczy na dwuklasową 
od 1. lutego 1896. 

6. Przyjąć do wiadomości sprawozdania krajo- 
wych inspektorów szkolnych z lustracji gimnazjum 
III. w Krakowie, gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie i gimnazjów w Tarnowie i w Samborze. 

Z izby Sądowej. Przed trybunałem sądu przy- 
sięgłych rozpoczęła się onegdaj pod przewodnictwem 
radcy Hayderera rozprawa przeciw Józefowi Krugo- 
wi, Józefowi Sośnickiemu i Franciszkowi Bieniaszew- 
skiemu o kradzież, popełnioną na szkodę tutejszego 
konsuła p. Pustoszkina, a nadto osobno przeciw Kru- 
gowi o różne inne kradzieże, przedewszystkiem o roz- 
bijanie skarbcnek w kościołach krakowskich i lwow- 
skich. Jako współwinny staje także Izak Adler 
oskarżony o pośrednictwo w zbywaniu skradzionych 
rzeczy. | 

Wezoraj, po dwudniowej rozprawie, zakończono 
postępowenie dowodowe  preciw sprawcom kradzieży 
u konsula rosyjskiego Pustoszkina i jeszcze przed 
południem nastąpiły wywody stron. Najtrudniejsze 


zadanie, wobec przyznania się wszystkich oskarżo- 
nych do winy, miał obreńca głównego oskarżonego, 
Józefa Kruka, dr. Bronisław Ostaszewski. 


Obrona naturalnie musiała się ograniczyć ściśle do 
wywodu prawnego i obniżenia winy oskarżonego, co 
młody obrońca umiał Świetnie wyzyskać, przedsta- 
wiając, że wina nie może być przyjmowana w tych 
rozmiarach, w jakich ją prokuratorja państwa przed- 
stawia. Dwóch innych oskarżonych bronili adwokaci 
dr Horowitz i dr. Kraus. 

Trybunał postawił przysięgłym trzynaście pytań, 
a po wydaniu werdyktu ogłosił wyrok, na mocy 
którego skazani zostali Józef Kruk na sześć lat wię- 
zienia i dozór policyjny, Józef Sośnicki na trzy lata 
i dozór policyjny, Izaak Adler na jeden rok, Franci- 
azka Bieniaszewskiego zaś od zarzutu współwiny 
uwolniono. i g S 

Dobroczyńcą ludzkości odkrył ajent policy jny 
Pacana w osobie niejakiego Szulima 8., który spie- 
szył z pomocą głównie biedniejszej klasie, udzielając 
pożyczek na skromniutki procent 200 i wyżej od 200. 
W operacjach tych nie pomijał zacny p. Szulim także 
i swoich współwyznawców. 


sizce kwotę 24 zł. procent 20 zł. — co równa się 
250%. Dobroczynnym tym pająkiem zaopiekowała się 
policja, 

Energiczna niewiasta.” Pogotowie stacji ratun- 
kowej zaopatrzyło wczoraj w południe Hanię Bicz, 
pomocnicę sklepową, którą pobiła dość ciężko niejaka 
Malwina Jasse. Tę ostatnią OsadzoDO w aresztach 
policyjnych, ażeby tam  ochłódła z wojowniczego 
zapału. . 

Cudowna dziecko. Mieszkańcy domu pod I, 2 
przy ulicy Kazimierzowskiej przytrzymali wczoraj na 
strychu tego domu  dziewięcio-letniego chłopaka, 
który widocznie wśliznął się tam w zamiarze kra 
dzieży. Chłopak ten, jak się pokazało z dochodzeń 
policyjnych, umknął z domu rodzicielskiego i puścił 
się w Świat, chcąc Żyć własnym przemysłem. Dzie- 
ciaka zdradzającego tak wcześnie talent złodziejski, 
oddała policja rodzicom z poleceniem, ażsby go sto- 
gownie ukarali. Czy to pomoże? 

Kradzieże. Panu Janowi Schofferowi, młynarzc- 
wi skradziono onegdajszej nocy Z zamkniętej komórki 
‘w domu pod l. 17, przy ul. Supińskiego rozmaite 


m MT 


"ŚW. MIKOŁAJ 


I tak np. od niejakiego | 
Izaaka M. pobrał za pożyczoną mu na cztery mie- $ 


aa OTOZ AC 


ł części ubrania łącznej wartości około 50 zł. Rzeczy 
i te złożone były w zamkniętym kufrze, który złodziej 
? rozbił podobnie, jak drzwi do komórki. — Bernar- 
dowi Briickowi, fabrykantowi wody sodowej, skra- 
dziono z podwórza domu pod l. 17, przy ul. Bożni- 
czej pół wozu, mianowicie część tylną, wartości około 
20 zł. — 4 magazynu przy budowie Ba Janowskiem 
skradziono dnia 80. b. m. francuski klucz i 20 śrub 
do dachu, łącznej wartości 15 zł. 


— l M 


Zapiski zamiejscowe. 

Biała. Czytelnia polska urządza w sobotę, 
dnia 7. grudnia rb. wieczorek ku uszczeniu nieśmier- 
telnej pamięci Adama Mickiewicza. 


Sercom litościwym polecamy blisko 70-letniego, 
ociemniałego starca, który bez szybkiej pomocy zgi- 
nie wraz z żoną i małem dzieckiem w ostatecznej 
nędzy. Starzec ten nazywa się Michał Łoziński 
i mieszka „kątem“ w piwnicy u dozorcy domu pod 
l. 7, przy ul. Teatyńskiej, dokąd też należy odsy- 
łać wszelkie datki. A może które z tak licznych 
w naszem mieście towarzystw dobroczynnych ze- 
` cheiałoby się nim zaopiekować? 

Czytelnia (fa kobiet. Zebranie egłoszone na 
sobotę -30. listopada z powodów od wydziału nie 
zależnych, Zostało odłożone na sobotę d. 7. bm. o 
godz. 6. w lokalu Czytelni (Rynek 10). 

Zebranie miesięczne Tow. historycznego i 
Tow. nauczycieli szkół wyższych, odbędzie się w so- 
botę d. 7. bm. o godz. 6. wieczorem na uniwergy- 
tecie. Porządek dzenny: 1. Prof. Michał Lityński: 
Stan wykopalisk greckich.* 2. Prof. dr. Bronisław 
Dembiński: Tajna misja Ukraińca w Berlinie w r. 
1891 (komunikat). 

Odczyt i wieczór 
uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza i rocznicy li- 
stopadowej, odbędzie się w niedzielę, dnia 8. gru- 
dnia 1895 w. Czytelni Jowarzystwa oświaty ludowej 
w szkole im. św. Anny przy ul. Kazimierzowskiej 
(w sali gimnastycznej). 
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muzjkalno-deklamacyjny ku 


Wiadomosci literackie 1artystyczne. 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek „Walka motyli“, komedja w 4 
aktach Suderman'a. W roli Elizy wystąpi po raz 
drugi na naszej scenie pani Jadwiga Tańska; jutro 
w sobotę po raz pierwszy „Czech w Ameryce“, kro- 
tochwila ze śpiewami i tańcami w 5 aktach B. Zap- 
pert'a, z muzyką Gothow'a von Griineke; w ponie- 
działek po raz pierwszy „Mira“, sztuka w 4 aktach 
J. K. Zielińskiego. 


| 
(stainie wiadomości 
duGUmiG W MUDUL. 
Z Berlina telegrafują, że wedle autentycznych 
informacyj kanclerz państwa ks. Hohenlohe 
na zapytanie jednego z deputowanych liberal- 
nych oświadczył, iż  pogłoska o zamierzonem 
wydalaniu żydów galicyjskich i rosyjskich pozba- 
| 
| 


wioną jest wszelkiej podstawy. 


Według doniesienia pism poznańskich, star- 
szy prezydent Prus zachodnich wydał rozporzą- 
dzenie, wedle którego władze mają wszystkie 
polskie stowarzyszenia ludowe traktować jako 
towarzystwa polityczne. 


Sprawa wschodnia. 
(Teiegramy „Dzieznika Folskisgo“}. 
Rzym 5. grudnia. Papież ofiarował 50.000 
franków na wsparcia dla Armeńczyków, których 
misnie splądrowano. 


Londyn 5. grudnia. Ze Stambułu wyda- ! 


lono przeszło tysiąc Armeńczyków. | i 

Londyn 5. grudnia. Według wiadomości ze 
Stambułu były wczoraj w Cezarei krwawe 
rozruchy. Tarcy zabili 60 Armeńczyków. 

Również iw Aleppo panuje wzburzenie 
z powodu grożnej postawy ludności tureckiej. 

W Karput zamordowano starszego bu- 
chaltera monspolu tyteniewego Petrowicza, 
poddanego austrjackiego. 

Stambuł 5. grudnia. W Zejtunie zerwano 
rokowania z powstańcami. Krwawa walka zdaje 
się być nieuniknioną. 

Stambuł 5. grudnia. Wyznaczona dla pro- 
winoyj europejskich komisja reformowa udaje 
się w piątek de Salonichi. S 

Stambuł 6. grudnia. O prawdziwości wiado- 
mości, iż Anglja w kwestji drugich okrętów 


stacyjnych postawiła ultimatum do soboty, wat- | 
pią tutaj silnie. Zresztą do podobnego ultimatum 


musiałyby się przyłączyć i inne mocarstwa. 
Stambuł 5. grudnia. W interwiewie oświad- 
czył minister spraw zewnętrznych Tewfik ba- 
saa, że kwestja drugich okrętów 
jest zdecydowaną przez W. Portę. 
Waszyngton 5. grudnia. Ma posiedzeniu se- 
natu postawiona została rezolucja, wzy wająca 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, aby jak 
najenergiczniej wystąpił w obronie Ameryka- 
nów. mieszkających w Turcji i wyraził Porcie 
ubolewanie Amerykanów, że w Turcji dzieja 
się rzezie chrześcijan, jakoteż, że Stany Zjedno- 
czone nie mogłyby obojętnie patrzeć na dalsze 
Rezolucję tę ode- 


stacyjnych 


prześladowanie chrześcjan. 
ałano de komisji. 
= ech 


Z Koła polskiego. 


(felegramy „Dziennika Poiskiego*). 


Wiedeń 5. grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Koła oświadczył p. Zaleski, iż depu- 
tacja, jaka się udała do br. Badeniego w kwestji 
Morskiego Oka, otrzymała odpowiedź zupełaie 
zadawalniającą. szczegóły jednak muszą być 
uważane jako podane poafnie. 

ilo djski odczytał swój referat 
o emigracji. 

P. Zaleski odczytał pismo, w którem to 
warzystwo św. Rafała i towarzystwo handlowo 
geograficzne protestują przeciwko zarzutom, pod- 
niesienym w Kole. 

P. Ratoewski prostuje doniesienia pism 
z dotyczącego posiedzenia Koła i zastrzega się 
przeciwko insynuacji, jakoby dr. Kłobukowskie- 
mu zarzncił złą wiarę. 

P. Wodzieki podał do wiadomości Koła, 
| że minister spraw zagranicznych hr. Gożuche 
wbki wamianuje wkrótee konsuia dla Parany. 

W końca wybrano komisję, złożoną z eze- 
ścia członków, aby ta zbadała wszystkie wnio- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6. Grudnia 1895 r. 


zdała z nich 


ski, tyczące się emigracji i 
sprawę. 


ta | mn 
Stosunek Koła polskiego do prasy 
krajowej i wiedeńskiej. 

Wskutek wiedeńskiej korespondencji Czasu 
z Koła polskiego stało się wątpliwem, kiedy 
właściwie Koło powzięło uchwałę, dotyczącą 
wysłania deputacji do prezesa gabinetu hr. 
Badeniego w sprawie Morskiego Oka. 

Mimo, że rzecz' to ważniejsza, niż się może 
na pozór wydaje, bo rozstrzygająca pytanie, czy 
Koło polskie w istocie rozpoczęło akcję na pod- 
stawie dość niearęcznych dziennikarskich plotek, 
nie wdajemy się dziś w rozbiór: tej „delikatnej“ 
kwestji. Bierzemy z niej jednak asumpt do po- 
ruszenia ogólniejszego pytania, którem jest sto- 
sunek Koła polskiego do prasy kra- 
jowej i wiedeńskiej. 

Stosunek to ani zdrowy, ani Kołu na zdro- 
wie nie wychodzący. Dawniejsze osławione komu- 
nikaty, m których się nikt niczego dowiedzieć 
nie mógł, były wypływem biurokratyzmu w pre- 
zydjum i sekretarjacie Koła, a licząc się może 
zbytecznie z wymaganiami dyplomacji parlamen- 
tarnej, nie liczyły się ani trochę z istotą, celem 
i potrzebami prasy. Dziennikarze, siedzący w 
Kole, mogli byli przepowiedzieć swoim kolegom 
skutki tego błędu, że mianowicie dzienniki, do- 
stając suche tylko urzędowe „kawałki“ z Koła, 
będą musiały postarać się o kawałeczki... nie- 
urzędowe. 

Tak się też stało. Wyrobiły się różne ajen- 
cje prasowe, dostarczające dziennikom wiedeńskim 
„autentycznych“ i „pikantnych“ rewelacyj z Koła 
polskiego. 

Dzienniki krajowe, trzeba przyanać, s nie- 
licznemi wyjątkami, urządziły swoją służbę spra- 
woadawczą z Koła w sposób, godzący jak najle- 
piej możŁaa względy na ponycję Koła z upra- 
wnionemi aspiracjami czytającej publiczności, ale 


- produkta, pokazujące się w prasie stołe- 


cznej, na które uwagę zwracać, przed któremi 
przestrzegać Koła nie przestawało nasze pismo, 
wskazują, że biuro prasowe Koła polskiego — 
jeżli jakie istnieje — najzupełniej nie 
rozumie swego zadania. 

Następstwa tego zaniedbania są te same, 
które wskazaliśmy, mówiąc powyżej o niefortun- 
nych świętej pamięci „komunikatach“ Koła. 
Wyrsbiło się na szkodę Koła korsarstwo repor- 
terskie w prasie wiedeńskiej, tem dziwniejsze, 
że do pewnego stopnia uprzywilejowane i pa- 
tentowane przez Koło samo. Reporterka wie- 
deńskiej prasy z Koła prowadzoną jest bez wy- 
jatku w duchu Koła nieprzyjaznym. Nawet pi- 
sama wiedeńskie, których o niechęć do Koła 
obecnie przynajmniej posądzić nie mamy powo- 
du, jeżeli przyniosą wiadomość z Koła, to z pe- 
wnością zabarwioną zjadliwie. Zupełnie zaś gor- 
szącą jest bezkarność, z jaką „informowane“ by- 
wają pisma antisemickie o Kole polskiem. Do- 

|tykamy tu znów „delikatnej kwestji,* a do- 
| tykamy na razie s lekka i ogólnikowo, 
ale dotknąć jej musimy. Znamy źródło, czy też 
anal? — (wyrażenie to w tym wypadku 
podwójnie jest na miejscu), — którym „infor- 
| macje“ z Koła płyną do antisemickich pism we 
Wiedniu i po za Wiedniem. Znając go, wyra- 
żamy na razie tylko zdziwienie, że Koło polskie 
nie umie ustrzedz swoich członków 
od zetknięcia się dziennikarskiego 
z osobisteściami, z któremi zetknię- 
cie się ossbiste już nie jest zbyt 
zaszczytne. Gdyby umiałe, może nie udawa- 
łyby się takie sztucaki, jak wykonana niestety 
w spółce z jednem z pism polskich „farsa“ z in- 
| terpelacją dra Luegera o Morskie Oko, a w na- 
| stępstwie jej tragikomedja Koła, nie wiedzącego, 


czy się ma niepokoić sprawą Morskiego Oka, 
czy nie | 
Powtarzamy: dziś ograniczamy się do ogól- 
ników; w razie powtórzenia się podo- 
bnych epizodów, będziemy bardziej 
jszczegółowi. Najwyższy czas, by Koło pol- 
| skie uregulowałe swój stosunek do prasy krajo- 
wej i wiedeńskiej w sposób, odpowiadający nie- 
tylko jego powadze i stanewisku, ale i — przy- 
zwoitości osobistej. Sapienti, sat! 


| Rada państwa. 


Ustawa finansowa na rok 1896, preliminuje 
na rok przyszły wydatki państwowe w kwocie 
662,817 082 zł, dozhody 763,752.808 zł; pozo- 
staje przeto nadwyżka w kwocie 935,726 zł 

Prezes gabinetu hr. Badeni oświadczył 
podczas dyskusji w komisji budżetowej, że pro- 
jekt regulacji Wełtawy i skanalizowania tak jej, 
tak i Łaby przedłożony został już ministerstwu ; 
badanie tego projektu znacznie postąpiło.; 

Telegramy „Dziennika Polskiego." 


Wiedeń 5. grudnia. (Z komisji budżetowej.) 
Na wczerajszem posiedzeniu uchwalono ustawę 
i finansową 1 szereg rezolncyj, pomiędzy któremi 
'i rezolucję p. Russa, domagającą się ściślej- 
| szej kontroli nad stowarzyszeniami spożywcze- 
| mi, aby takowe sprzedawały towary tylko swoim 
członkom. 

Wiedsń 5 grudnia. (Z komisji budzetowej.) 
P. Szczepanowski zaproponował rezolację, 
aby rząd zdał sprawę izbie z nadwyżek kaso 
wy.b. Poezątkowo ostry ton rezolucji złagodził 
wnioskodawca znacznie po wyjaśnieniach, danych 
przez ministra skarbu Bilińskiego. 

Wiedeń 5 gradaia. (Z aby posłów). Na dzi- 
siejszem posiedaeniu izby posłów wniesiono mię- 
dzy innemi sprawozdanie komisji w kwestji 
zmiany postanowień regulaminu o czynienia tak 
zw. wniosków nagłych, sprawszdanie komisji 
3 budżetowej o budżecie i ustawie finansowej na 
rok 1896. 

P. Pernerstorfer stawiał wniosek na- 
gly. wzywający rząd, aby po ukończenia obrad 
nad ustawą oe inspektorach górniczych wniósł 
niezwłocznie projekt reformy wyborczej. Wnio 
sek będzie poddany pod obrady przy końcu po- 
siedzenia. 

Minister skarbu dr. Biliński odpowiada 
na interpelację w sprawie wyznaczenia wyższego 
dodażka aktywalnego urzędnikom w Lubla- 
uie, poczem przystąpiono do porządku daien- 
nniego, t. j. do dalszych obrad nad ustawą 0 in- 
spektorach górniczych. 
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urządził skład cukierków, 
czekoladek i podarunków 
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Teiegramy Dziennika Poiskiego. 


W piątek odbędzie się 
biretu ks. 


mam 


| Wiedeń 5. grudnia. 
ceremonja wręczenia przez cesarza 

| kardynałowi Sembratowiczowi. 

| Praga 5. grudnia. Po wyborach uzupełniają- 

| cych składa się rada gminna z 41 Młodoczechów 

| i 49 Staroczechów. 

Berlin 5. grudnia. Parlament niemiecki wy- 
brał swoim prezydentem Bunda, wiceprezy- 
dentami zaś Schmidta i Spahna. 

Berlin 4. grudnia. Stronnictwo konserwaty- 
wne jest nadzwyczaj oburzone upadkiem mini- 
stra Koellera. Następca ma być mianowany 
w tych dniach. Konserwatyści chcieliby na to 
stanowisko wynieść prezesa rejencji Hegla. 

Sofja 5. gradnia. Referat komisji o rządach 
Stambułowa oświadcza, że tenże za pomocą 
gwałtn niszczył wolność wyborów, systematy- 
cznie naruszał tajemnicę listową, jak również 
nietykalność osobistą. Liczba niewinnie uwięzio- 
nych, jak również zbrodniarzy, których on po- 
pierał, jest niesłychanie wielką. Tracił on ró- 
wnież olbrzymie sumy na utrzymanie szpiegów 

Przy dostawie karabinów Mannlichera otrzy- 
mał rząd łapówkę. Stambułow i Grekow przy- 
właszczyli sobie z tajnych funduszów 270.000 
franków. 

W końcu wzywa sprawozdanie, aby sobra- 
nje wytoczyło proces byłym ministrom Ton- 
czewowi, Grekowowi, Sawowi, Żiw- 
kowowi, Stransky'emu, Sławkowowi 
i Petkowowi, oraz spadkobiercom ministrów 
Stambułowa i Mutkaurowa. 

Wledeń 5. grudnia. Nowa operetka Straussa „Der 
Waldmeister* została wczoraj wystawioną w tuatrze 
An der Wien z ogromnem pewodzeniem. 

Wiedeń 5. grudnia. Profesor Wicherkie- 
wiea s Poznania, mianowany zwyczajnym profesorem 
okulistyki pa uniwersytecie jagiellońskim. 

Artysta-malars Teodor Arontowics miano- 
wany profesorem szkoły sztuk pięknych w Krakowie. 

Wiedeń 5. grudnia. Wczoraj było na giełdzie 
płatnych dziesięć miljonów dyferencyj. Dzięki iuter- 
wenoji komitetu ratunkowego nie zgłeszono jednak 
żadnej niewypłacalności. 

Wiedeń 5. grudnia. Zmarła tutaj czternaste- 
letnia córka b. prezydenta ministrów ks. Alfreda 
Windischgraetza. 

Wiedeń 5. grudnia. Kredyty 371'25, kredyty 
węg. 440—, unjony 315, laenderbanki 2438:50 
satacbany 367'—, lombardy 100-75, losy tureckie 54. 
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| Warszawa 5. grudnia. Zarządzający kance- 
| larją warszawskiego jeneral- gubernatora, tajny 
| radca Bożowskij (prawa ręka Hurki. Red.) 
| został mianowanowany gubernatorem w Suwał- 
| kach, dotychczasowy zaś tamtejszy gubernator 
| Podgorsdnikow mianowany gubernatorem 
| w Radomin. 
i Warszawa 5. grudnia. Zniesiono ukazem 
| carskim sueść żandarmskich zarządów powiato. 
! towych, a mianowicie: w guberaji łomżyńskiej 
k Kole i w Szezucinie, w gub. płockiej 
' w Prasnyszu i Ciechanowie; w gub. 
| kaliskiej w Koninie i w Słupcy: w gub. 
| radomskiej w Opocznie i Końskiem i w 
| gub. siedleckiej w Radzyniu i Włodawie. 
i Natomiast powiększono liczbę podoficerów w 
i warszawskim okręgu żandarmskim o siedmiu. 
| Petersburg 5. grudnia. Traktat handlowy 
+ pomiędzy Rosją a Japonją został obustronnie ra- 
| tyfikowany. 
i Petersburg 5. grudnia. Niebawem ma być 
| utworzona nowa gubernia czarnomorska z sie- 
| dzibą zarządu gubernjalnego w Noworosyjsku. 
| Petersburg 5. grudnia. Przybyła tutaj depu- 
tacja pruskiego pułku grenadjerów im. cara Ale- 
ksandra, składająca się z kapitana, feldwebla i 
| trzech grenadjerów. Celem deputacji jest przed- 
stawienie się carowi Mikołajowi w rynsztunku 
| bojowym. 

Bukareszt 5. gradnia. Przy wyborach do 
| senatu wybrano na 60 miejsc 5/ zwolenników 
! duisiejszego ministerjum i jednego opozycjoni- 
| stę. O dwa miejsca odbędzie się wybór ści- 
| ślejszy. 

Belgrad 5. grudnia. Skupczyna przyjęła pro- 
; jekt ustawy, mocą której w Belgradzie utworzy 
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| się akcyjne towarzystwo z kapitałem 11'/, mi- j 
i ljonów dinarów. Towarzystwo to zajmie się urzą- : 


| dzeniem targu na bydło i rześni w Belgradzie. 

| W następnych dniach przeprowadzi skupczyna 

| dyskusję nad budżetem, który wykazuje wielkie 
oszczędności. 

Belgrad 5. grudnia. Dzienniki donoszą, że 
| rząd serbski rokuje z pewną niemiecką fabry- 
| ką broni o dostarczenie mu na kredyt nowych 
; karabinów. 


Petersburg 5. grudnia. Według urzędowego 
biuletynu zachorowało na cholerę w Petersbnrgu od 
23. do 30. listopada 47 osób, umarło 14, w gub. 
wołyńskiej od 11. do 16. listopada 220, umarło 110, 
w gubernji kijowskiej od 11. do 16. listopada 72, 
umarło 26. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 5. grudnia godz. 3 min. 10. 


I 
Alpiny 
j 


Akcje kred. 372— Wied. losy << 
875 Akeie tyton. 206 — 
Kredyty węg. 139— 4, Poż. kraj. 
Anelobinki o 16656 z r. 1893  97— 
Unjony 315— Elbethaie 27150 
Ludwiki — Lśnderbanki 24550 
Nordbany F—— Renta zł. węg. 12130 
Lombsrdy 101— Bankvyereiny 149 50 
Losy tarecxis 36:25 Wepślna reatar. 10:20 
Btaatsbahny 86%— Buble 130: — 


Userniewieckie 293: — 100 marek nies.59 — 
Gal. obi. prop. 97:— Napclsosd’ory 958 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 5. grudnia 1895. 

HOTEL ŻORZA A. hr. Woelańska z Rzepiniec. A. 
Oborszi z Hussowa. A. Przedrzymirski z Woli Małno- 
wskiej Dr. M. Roserstock ze Skałatu. E. Torski z Be- 
sarabji. J. Szumpeter z Buska 


NADESŁANE. 


Spe:jalista w chorobach żołądka, Kiszek i wątroby 
Dr. Eugenjusz Kozierowski 


po odbyciu specjalnych studjów w klinikach wiedeńskieh 
berlińskich, tudzież poliklinice pref. Miartiusa w Rostoku 
zamieszkał przy ulicy Kopernika 1. 3, I piętro i erdynuje 


1857 1—98 
reee 


od godz. 9—10 rano i ed 3—5 popoł. 
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 reku we 
własny zarząd 


Hete? Europejski 


(we Lwowie — plao Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadosó uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Atbert Sekowron i Spółka 
właśc. hotelu Europejskiego 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Kapelasze i oyllndry Habiga, Plessa 


i angielskie w wielkim wyborze peleca newe otwerzeny 
magazyn pod firmą: 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 
pac Marjacki liczba 6 ebok hətəlu Francuskiego. 


M. Jonasz 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulies Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tośsiowe, losy i monety pe naejteńszym 
kursie dziennym 


PROMESGY 


de warystkieh eiągnień 
Ubezpieczenie 
losów od siaty precz wylesowanie al pari. 
Zlecenia z prowineji wykonuje niezwłocznie bez; deli- 
ezenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na les, zakupiony w tym kanterze, padła główna wy- 


grana w kwoeie 50.060 zł. w. a. 


a 


Kempletny asortyment do ubramia Bożego drzewka 
100 sztuk tylko za due zł.// 

N być można w hardlach S. W. Niemejowskiege 

Lwów, Trybunalska 8, Jagielońska 6. 

Zlecenia zamiejseowe odwrotnie. AF eig spie- 

szyć z zakuprem bo zapas nie wielki. 


je 
roku rutynowanego 


Potrzebuję od 1. stycznia 1896 
kon .ypjenta z 3 letnią praktyką adwe kacką 
Glogier 


adwokat w Tarnopolu 


2131 1—2 


Poegloski, jakobym był spólnikiem 
Wgo Szymona Skarbek Malczewskiego z 
Kowalowej, są mylne i bezpodstawne i 
oświadczam niniejszem, że ani z majątkiem 
ani z kopalnią nafty w  Kowalowej nie 
mam nie wspólnego do czynienia. 


Bronistew Sadowski. 


Wieden 


HOTEL BRISTOL, dom pterwszsrzędny 
7 Barntnerring 7. 
Winda, elektrycune oświetlenie, arrangement pray 
dłuższym pobycie. 
kuchnia wykwinina wiedeńska i 
francuska. 539 1—24 


Restauracja, 


Na wszystkie dotychczasowe ataki ze strony pp- 
aptekarzy nie odpowiadaliśmy, jak długo pozostawały 
w granicach zwykłej konkurencji. Gdy jednak na 
ostatniem posiedzenia gremjnm aptekarzy zarząd po- 
ważył się nadmienió, że z powodu ekspedycji leków 
przez droguistów wynikły nawet zatrucia i to zo- 
stało w pismach lwowskich wydrukowane, uważamy 
za swój obowiązek bronić się przed tem oszczerstwem, 
gdyż milczenie mogłoby nam podkopać zaufanie u 
publiczności. 

Przedewszystkiem musimy poinformować P. T. 
publiczność, że my wszyscy lwowscy droguiści posia- 
damy stopień magistrów farmacji i jesteśmy zupełnie 
uzdolnieni i uprawnieni do samoistnego prowadzenia 
aptek — dalej, że wszyscy właściciele aptek we 
Lwowie posiadanieżgtychże zawdzięczają nie swoim 
zdolnościom, odznaczeniom na polu farmacji, latom 
służby, ale tylko swoim majątkom lub spuściznom. 
Kłamstwem jest, jakoby którykolwiek z droguistów 
lwowskich przez wyekspedjowanie leków był ścigany 
za uszkodzenie na zdrowiu lub otrucie; prawdą je- 
dnak jest, że jeden z lwowskich aptekarzy był kilka- 
krotnie ścigany za fałszowanie Środków uniwersal- 
nych i musiał zapłacić poważną Bumę jako odszkodo- 
wanie; również wielu aptekarzy pociągano do odpo- 
wiedzialności za pomyłki. Dlaczego w takich razach 
gremium nie objęło opieki nad publicznością, tylko 
dzisiaj, widząc, że publiczność przez utworzenie dro- 
guerji, większą część leków, dozwolonych tak apte 
karzom. jak i droguerjom sprzedawać, nabywa po po- 
łowie ceny, a nawet i taniej, nie przebiera w środ- 
kach, byle tylko publiczność od nas odstręczyć ? 

Więcej s pp. aptekarzami polemizować nie bę- 
dziemy, gdyż ich zdanie, to głos uprzywilejowanego 
puszczyka; my wyrabiamy sobie uznanie między pu- 
blicznością pracą, dobrocią towaru, taniemi cenami, 
i uczciwością, a nie przywilejami i pieniędzm*. — 
W końcu postanowiliśmy prawdziwą przysłagę wy- 
wiadczyć P. T. publiczności i od dnia dzisiejszego 
przyjmujemy bezinteresownie wszystkie recepty do 
przetaksowywania i każde nadużycie ze strony pp. 
aptnkarzy ścigać będziemy sąduwnie. 

Drogwiści lwowscy. 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


„Lwów — Hotel Georga, 
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3 DZIENNIK POLSKI z dnia 6 Grudnia 


DROBNE OGŁOSZENIA. Ds 
Doniesienia rozmaite | |OKACJI KAPITAŁU Roko tpolsfegia 


po 1*/, centa od wyrazu. [ESEE SEI 
an Szałajdewicz w Milatynie No- 4 Koronowe Listy zastawne 


Tym poszukuje p ADO A Austrjacki „Central - Bodoneredit - Bank“. 


Miyicarwaciąc anion i s 
Eo rerit a i Porra Listy zastawne „Cortral-Budeno'edit-Panku 
mogą być użyte ua mocy ustawy jako 


Rynek 26, III. piętro. 
Ae estetyk nauczyciel tańców Emil lokacje popularue, fundacyjne i depo- 
Dworzak, przyjmuje łaskawe wpisy zytewe, oraz na kaucja służbowe | woj- 
na lekcje w biurze dzienrików ul. Kiliń- skowe małżeńskie i są dla posiadacza 
najzupełniej walne od podatku. 


skiego I 2, we Lwowie. 
Kantorów wymiany (86 1—1 


R Towarzystwo akcyjne „MERCUR” 


w miescie obwodowem z dniem 1. lutego 


i należ 


g sporządzone według lekarskich przepisó 


siajncem ficgmę, łagodząeem 


w sptece pod św. Jorzym, w 


użymowknny koncypiest adwo- 
gdzie należy adresow é wszelkie zamów 


kack, doktor praw, roszukuje posady 


Niezawodny środek na katar i kaszel. 
ną Aptekarza Sohneida 


PROSZEK 
PRZECIW KATAROWI I KASZLOWI 


HERBATA PRZECIW KATAROWI I KASZLOWI 
z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2., Wimmergasse 33., 


przeciw dolsgliwościom katarowym organów odiechowych o działaniu rozwal- 
twiającem uddechamie. Cena pakietu proszku od kaszlu katarowego 50 et, 
-ai dv tego należącej herbaty od kaszlu katarowego 50 cet., pocztą o 20 ct. drożej | 


za opskowanie i list frachtowy. Mniej niż dwa pakiety pocztą się nie poseła. Upra- 
aza się o przesłanie pieniędzy poprzód przekazem pocztowym. Prawdziwe tylke 


Skłod wo Lwowie: Apiexza Piotra Mikoląucha. 


1895 r. 


O©biaśnienie. — Mamo, co to znaczy kekietorja ? 
, — Ty, Ryfka, potrzebujesz nie być głupia, kiedy twoja mama hand] 
win5gronem, to ty nia zawróć sobie głowy galanterją. 


| 


o e * 
Majątku ziemskiego 
(przeważnie lasowego) z kapitałem wkładowym 40,000 do 120.000 
roszukuje się do nahycia. Zgłoszenia z dokładnym opisem przyjm 
kancelarja adwokata krajowego da Al ksandra Schiera we Lwow 
ul. Kopernika l. 28. — Pośrednictwo wykluczone. 2137 1 


OOCOOOOCOCOOCOCOOO 
Ma obecną porę: 


ąca do tego 


w, są nznauymi i wypróbowanymi środkam 


drażnien © przez kanze!, i młn- 


Wiedniu V/2 Wimmergnase 35, 
jena. +83 1—23 


ll — 8.0 „Trybunał“, posta L, Wollzeile 10, w WIEDNIU, Mariahilferstrasse 74 B. — = , 4 Bieli A 
restasie Dron oyez. 20 Ę r i =" z = 4 ) ; 
M m IV. Wiedeń, Hauptstrasse 14, (Hotel Stadt Triest. TA D Ń rè AAAA barchanu i flaneli. 
zał: preztewy i tola may p = l |, igi n MANI ila IUrysiÓW | IE ghena TO te Bieliznę Jacćherowską. 
Jw Redni przynuie bezzełocznie Ą ME LI OIJERECEEEEA JJ ; leg, Y) s 
E aN N ani U l ’ EEEE Q Kaftaniki, Pończochy, Skarpetki wel- 
bardz» przystępne. Niezamożni otrzyma% | ~ s=a EEE R zd. EM: % Mane. 
>| ron ; Fag; i A 4 m CE uw tałajac = a, z i EON- : 9 e e . . 
pierwszeństwo. Zgłoszenia własnoręczne. „Magistrat L. 94.167/95 a A AAE E ai żę RB pe ski |o  Spodnice ciepłe, Halki è t. p. 
7 pełna wysprzedaż niżej ern |*TO*. stoł. miasta VIII. odefsk om, t. z. twardej okój go = 30 p2 Ssg BF" O 
Li fabrycznysa płócien, drobiazgów, | LWOWA. 2136 1-1 jie rodawikc, „ea TSA CIECIE poleca 
eraty, maszyn do szycia i t. d. å z |wrzelkln twardyst ma- ZE TAa E didat: r 
l , 5 wię. + x) BD] se-3 2 CI Ę © A 
(zoszukuję młodej panienki Polki W 109202010, rE Ii CY w „blee | 5 A BZZOBZ ni R 5 i GOTOWEJ BIELIZNY | 
. do początków nauki dla jednej eicd- © * KRA || © 3d 8, - „BRZPR R 
mioletniej dziewuezycki. Zgłoszenia pod A 4 „© > yupozyaj | FR OZ 5 SOSE a- w I z | 
»dresą: M. G. Ustrzyki dolne poste re- Odnośnie do ogłoszonego konkursn dla uzyskania planów na bu- SČ wytównym |Z SAS ua E - EZAN $ 
etante | ||| ||| 818 |dowę nowego teatru we Lwowie z dnia 19. lipca 1895. L. 1.064 podaje YO E AELE susż EEI BFA | ! 
T kosom, żonaty, bezdzietny z wzorową |się niniejszem do wiadomości, że w skład komitetu sędziów dla oceny Ja Apiotin AES R=ZAZ ak Bi a | 
praktyką poszukuje posady od Nowego | mienionych planó bodza Wni Pp.: E TE 
rokn, Adres: J. B. Czerniejów poczta P vo" Panów, wenoCzą „UBŁA pu: L. Schwenka | ©"<=73<92 — „75 Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. ( 
Romanów. | || Edmund Mochnacki, prezydent miasta Lwowa; w Meidliag pod Wiedniem. s*a BAE Sa E2. o BBOSE>ŻB 
iĄjysortowane towary sprzedaje |Władysław Łoziński, delegat wydziału krajowego; OK Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli BEIM 2 Ba „30 » QOOCOCOOCOCOC©GC©: 
niżej cem fabrycznych |Dr. Anteni Małeck', emeryt. profesor uniwersytetu i radny miasta Lwowa; OJEW każdy przepis nżycia i każdy | $5= 5 „38 aada” uE | — GiM 
Portiery, Firanki, Dywany, Resztki |Karel Scbayer, radny miasta Lwowa; <* „A plaster zaopatrzony jest obok sto- ce: ETER KEK ER g~ 
materji meblowych, Pluszów, Kretenów, Józef Kotsrbiński, reżyser teatru miejskiego w Krakowie; > jącą marką ochrouną i podpisem: a a= Sz sa SĄ e m © 
Chodników it». Magazyn A. Krayszte- |Emil Förster, radca ministerstwa we Wiedniu; należy przeto baczyć na to i fatsyfi- RED at A 5 SEL 8 a 
fowicza, Lwów, plac Halicki 1. 3. paromis (e pios W, profesor szkoły przemysłowej w Krakowie; "katy zwracać napowrót. Bd orą ARE pE Tep 5 N 
eee mamei |JÓzef Dziekoński, architekt w Warszawie; a > 
Da rękawiczników ! Maszyna do |Juljan Zacharjewiez, architekt i profeser politechniki we Lwowie; msa |- Z. 
p Tw EK nw faacuskich ger Janowski, arohitekt i radny miasta Lwowa; ajmocniejsze akarpet F En 
wa. a8zyn ow nia franenzkie j j i i 7 SA7 A REK 
Mjr» "Rękawica piszą „bek uljusz Hoehbergar, dyrektor miejskiego urzędu budowniczego wa Lwowie. p IO D mający wie 800 mó $ Nad 
sztyce 1 2 Bzafladkami na ręk . . . złecjinne nia szyte iżcizZie TZ08440 mor ornej ziemi 
Eae Ora Ga aler kedania. We Lwowie dnia 39. listopada 1895. para ed 15 ot, 32, 30, 35,| i łąk, z gorzelnią, nadto dwa ianei fi s 
Jan Spoża-ski, Halieka 20. 812 Tr. 40, 45, 60, 75, do zł. 110,, warki, tuż przy stacji budującej się kolei È 
poleca 2686 1—5 "ÓW Pb położone, a mające 440 8 a 
i 40 m d i 
Mieszkania I sklepy INOIOIOKIOIOIOKDIOCIOKIOKIOKIOOICA| MAKS _ MUHLFELD ad 1. ózerwsa 1008 AiR 0 sę (śe 
r po 1 eencie od wyrazu. Asekuracyjno-Ekonomiczy Lwów, Mynek 1l. 37. SR PRUE ROWNO 5 „ Ma upominki świąteczne i noworoczn 
wa potoje z kuchnią. Chorai- jowa Borsztyn. 3074 1—4 | a KB wykonuje fotografie we wszystkich formatach i j 
Da mi », hoai KALENDARZ ii i patch formatach i rodzajach, szozególnie 
oc G E E a . 
wa pekoje Z kuchnią. Chorąż-zyzna rocznik V. na rok 1896, H Inylays Primo 8 3 O q NIE M TI poleca się na prezenta 
A dr opuścił prasę drukarską i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. Stary y FLEGMY p c= dwanaście fstodruków z R, ZEM 
6 z kuchnią w cfi'ynia zaraz à h 5 i - 
pea Arangio Skład główny w księgacni Jakubowskiego I Zadurowicza wa Lwowie. iż Wise sej Peetre 4 | BEZSENNOŚĆ |-2 „m RACŁAWICE 
pua - Zawiera prace: „O kredycie melioracyjnym* prof. dr. Głą- ba 3 try sa 6 złr., młody 2 litry 4 ało. ma ide | NĄ , 9 dużych kartonów, (fotografa) z panoramy. 
wież: transeort a bińaliego; „Praca na ro'i“ prot. R. br. Gostkowskiego ; „Kronika 40 cant. Benedykt? Hertil, wiaścicie) w Ayuk: PP Miko. |£ G Widoki Lwowa, format gabinetowy 
Fortepianów i Pianin |/* 1894/5; „Pożary we Lwowie“ St. Pepłowskiego ; „O ubezpieczeniu 44 t6br. zamek Golitsch przy Senekitz w Styryi arna aTr s'n 2 za korsnę. 2130 1- 
tRuekera > Æ rg Zakład otwarty ed 8. rano do 6, wieczorem. Zdjęcia od 9. rano do : 


kredytu“, „Studja z dziedziny ubezpieczeń* Ed. Piotrowskiego ; 
„Kasa chorych we Lwowie“ B. Lewickiego; „Cukrownictwo . 
w Galicji“ Misiągewicza; „Wspomnienia pośmiertne" z portretami 
J. Mrazka, dr. P. Grossa i J. Geislera; „Życiorys Fr. Trzecie- 
skiego“ i nowella „Duch teściowej“ Kazm. Michalewskiego. 


IKAKO E HOOK AON S 


z majlopszych fabryk osobiście +ybranyeh 
po cenach nader umiarkowanych z gwa- 
razeją — poleca 


KLAUDJ3 MARKIEWICZOWA 
Lwów, ulica T.atraloa | 8, II. piętro 
(plae św. Ducha). 
Wypożyczalnia i koncesjonowana szkoła 

muzyczną. 2107 1—6 
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Przysłowia w Życ:m. 


Po óżniły się kruki kędyś nad padliną 
I skaczą sobie do oczu. 
A gapy, stojąc na ubcezn, 
W krzyk: — Gwałtu, ratunku, bo zginą! 
A co najmniej wyrządzą jaką krzywdę 
sobie: 


pa S 


Ano oA a a aar 


Oko ten temu wydziobie... 
Tymczasem stary osioł o potężnej głowie, 
Wędrując sobie przez pole, 
Zatrzymał sięiga om przypomuiał przy- 
słowie: 
Kruk kiukowi oka nie 
wyżole. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejSs=i). 


~- Gawrony|! .. 


se YO MAH 


Do zaopatrywania oklen i drzwi 
NA ZIMĘ: 


Poeiągi 


Do Lwowa przychodzą: pospieszne osobowe AF a 
OE 5 Wałeczki elastyczne 
Z Berlina . . À - 122| 51o| — 7 —| 906 1— białe i kolorowe. 
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 1223] 840) F10 7—| 0606 9:— n y 
do m a T aa ea O aa aa a a a a Wałki gruba do drzwi. 
Z LAT A przez Tarnów (od 1. czerwea wł. do 50. d Kit Gi c tit 
września) p g J . s o - — a — -= — — = 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lob Rzeszów (od 25. czer- , APS, Lement itp. 
wea wł. do 15. września) . . : 3 s 510) — -- — — — — poleca 1914 1—? 
Z Musz puKtzolcy i Mazanp dolan przez Tarnów e s a — — 906|) — = ] £ = 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . . t 3 + — — a= = š 
Ź Roamadowe i Nadiman o e | iineoa, a esa bis Alojzy Hübner 
Z Rawy raskiej przes Jarosław . . = « . — B — — — = 
Z Maz? Labor6x (Psóżtj Miskolcza) przez Przemyśl a — c — — — 9-| — Lwów, Rynek 1. 38. 
Z Chabówki przez Przemyśl . . Ą . . — 122| — — — — — 
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . à . P — 1:33) — — — 8—| -- RA NAGROBKU. 
Z Chyrowa przez Przemyśl . 5 c å . . — 123) — | — %-| — — . 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munkacza) . s A — — — |120 8:10] — — „, Przechodniu! 
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do 31. sierpnia) . > — — = — — 148) — Spooznij na ehwilę 
Ze Śkolego i Stryja. 5 3 z z = . — — — [18:65] 810) 1423 916 Przed tym grobowcem strażaka, 
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . © o . — — — {1305| 8&1 143| — Co zasnął w zimnej mogile; 
Z Buczawy, RE Worenienki, Peczeniżyna, Berhometu, On dawniej z lekkością ptaka 
Czudyna, owleo, Kimpelungu, Bukaresztu i Jass . 9:56 — = — — — = Skakał na daehy z dachu, 
Z Snezawy, Czortkowa, Woronienki, Kałusza, Słob. rungurskiej, Aè zmarł.. 
Bukaresztu i Jass . 5 ? d b : — — — 1:32) — — — 0! Stachu! 
Z Suczawy, Radowiec, Berhemetu i Czudyna (kaddego ponio- Niema cię więcej jedyny!! 
działku), Sopowa . * 3 a Á P — — — 6:17) — ns Pełna wdzięczności, 
Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowesielicy, Radowiee, Kim- Do szpiku kośni, 
polungu, Jass i Bukaressu . ` > o A — — — T3 — — Z Niepociaszona 
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską r . — — = +- 448) — = Narzeczona 
Z Bełaca ` 5 e s Ę . A — — — — 440) — = Brygida Zrazik. 
Z Podwołoczyrik i Brodów na dworzec Podzameze . 2:09] 9:44 — 8:03; 433) — = 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzee główny . - à 223| 16— — 8:35 | — NE, 
Z Brzuchewie (od 12, maja do 10. września włącznie). . — — — 825 — = rE 
Z Zimnejwody co niedzieli i święta de odwołania . — — — =- 815 — R Odznaczeno medalem 
Z Janowa 7 A z à : š — — — 718] 109 607 — na Wystawie krajowej 1894 
Ze Lwowa odchodzą: Mydło z białej lilji 
Do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina) 840] 250 LU'=| 4:66) 1025|) 6:40] — wydelikaca, wygładza i zna- 
Do Warszawy — - . : . . . a m — |1r-| 456 — | 645| — komicie oczyszcza skórę — 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnow (tylko od 1. czerwca do Dena 60. ot 
` 30. września włącznie) - - E s - — = — — — 6-45 _ ena CL 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów o ś 8'40| — 11-— 455 — = = Hiebryna. Środek ZNna- 
bo Uhakówki przez Tarnów . . |. = -- JRR = = — komity przeciw czerwoności 
Do Biuszyny-Kryniey przez Rzeszów = = 11'— = — — — rąk odmrożonych Cena 40 et 
Do Chabtówzi przez Raeszów = = L= | — 10:25) — sz i ; 
Do Kozwadowa i Nadbrzezia 8:40 Te 11'— RED = = zr Laboratorjum chemiczne 
Do Rawy ruskiej przez Jarcsław . g . z = w = F — — = 
Do Mera Mit orowiyiedowe, Miskoleza) przez Przemyśl . = w = 4:55 645 — 0 Adolfa Pokeornego 
Do Nowego Zagórze przoz Przemyśl ń 4 O = = = 455 A 6 4 = magistra formacji. 
Lo Cbabówki przez Przemyśl = A = = U SE = Lwów, ul. 7; 
Do Qiyrov:a EM Przemyśl : a . — 2:50 — 4:55) 10233) 64 = LWÓW aloma ns 
| Do ławocznego (Munkacza, Miskoleza, Pasztu) . ; ; — — — | 525) 738 — = 
Do Hrebencwa tzylko od iu. czerwca do 81. sierpnia włącznie) = S m zi 932] — = eea e | iaae 
Do Skolego i Stryja » o ; " . - = F. = 5:25) 933] 3 73 . 
Lo Stanisławowa 1 Chyrowa przez Stryj . = <= s = 9-33 = l ij 
Do Chyrowa przez Stuyj * o, . wE r U = = = 525) — = : 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, Woronienki, recza- il 
nižşna, Berhometho, Czudyna. Radowiec, Kimpolunga . 6'15) — = = — — ez a 
Do Suczawy, Słob. rnngurskiej, Czudyna i Berhomethu (co po- 
niedziałku), Radowiec ; > 5 r > = zp = 1035) — = Mam zaszczyt pedać do wiad mości 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- Szanownej P. T. Publiczności, że mą 
nienki, Kimpolunga . p o 5 3 ° = = = 240 — — || dotychczasową pracownię krawiecką prze- 
Do Suczawy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- niosłem pod l. 3. plac Marjacki, wchód 
licy, Kadowiec i 0 d , . . = — — |1030 — — ||od uliey Krętej, w kamie.ity Jaśnie 
Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 3 — — 915 710) — — || Wgo Barona Bruniekiego i wykonuję i na- 
Do Bełzca 7 5 5 i 5 k — m 9-15 — — A. dal wszelkie roboty z materyj jak= 
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 2 . — 21 — 10-14| 10:44 — || najlepszych według oatatniej 
Do Podwołoczysk ei A jed 2 mir P à — 15 — 950] 10-30) — || mody. 
uchowie (od 12. maja do - 0. września) w dnie powszednie = — . = sk : r 
Do Breska Ri 13. maja do 10. września) co niedaisli i święta — - = = Ponieważ lokal obecny jest od po- 
ca E z A przedniego zmacznie tańszym prze- 


De zimnej wody (0 do 10. września) 


Do Janowa to jestem w możności wykonywać wszel 


kie zamówienia Jsknajtaniej. 
Z wysokim szacunkiem 


F. Głodziński 


d 12. maja 


tłnstemi czelenkami oznaczają po od godziny 5. minut 59 raho. Osas 
różni się od lwowskiego o 36 minut, na 14 ozas środkowo-eurepejski = godzina 
W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei państw. we Lwowie nl. Trzeciego 


UWAGA : Godziny druko wane 
środkowo: europejski 


1456 podług zegśra lwowskiego. I | 
p ial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy, 
maja i. 3. (Hotel A 2 św madia kiegaenkowym. <lutonacji w sprawach taryfowych i Ean Jazdy 


taryf i rozkładów jazd 


Wydawca: Józef Leskownicki. Odpowiedzialny zs redakcję Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


R RARWRREWKRRRE 


i 


AE EEL EEES EEEE ESES SPEELT 
KANTOR WYMIANY 

c. k. uprzyw. galio. akcyjnego Banku Hipotecznego 
upuje i sprzedaje 


. wszystkie papiery wartościowe monety 
po kursie dziennym najdoxładniejszym, nie liczące żadnej prowizji. 


z MW 


pi 


L 


Jako dobrą I pewną lokację poleca : 10 1-7 54 

40], listy hipoteczne koronowe, l 4° pożyczkę krajową galicyjsk — 2 

$ o r JJSzĄ, ke 
2 la A hipoteczne, 49/, pożyczkę kraj. gal. nh, at 
5%, listy hipoteczne premjowane, 4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
407, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 5% A 5 bukowińską 
Ehh „ Banku krajowego, 4'i /o pożyczkę węgier. kolei paústwowej, 
4" listy Bsuku krajowego, 3'/,7 propinacyjną węgierską, 


> . . 2 . jad . a 
5*/, obligacje komunalne Banku krajowego, 4045 węgierskie obligacje indemnizacyjne 


i wszelkie renty austrjackie I węglerskie, 


które te papiery Kantor wymiany Bansu hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
: po cenach najkorzystniejszych, 

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane 
a już płatne miejscowa papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za gotówkę bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kupozowych, za zwrotem 

kosztów, które sam ponosi. 


IRIRI RNR NRIN 
dania A aa 


APTEKA 
Piotra Mikolascha 


we Lwowie 


poleca własnego wyrobu 


Musujące wody lecznicze 


RZEKWSMWRRÓNWIERSKNRASKEK 


R BRONEWYWWINIH 


è 


1006 b 1—? 


a mianowicie: 


Te dą gazową, zastępującą w zupełności wody SŚelcerską, Bilińską, Emską itp. 

Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartości soli bromowych. (ena 18 centów. 

CO ada, Ge i cenia, o A większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 

Wodę gorżką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
ioris ka Gor: 1 AM jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Huniady 

Wodę litowa gazową. Cena 16 centów. 

Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów. W. 

wodę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkię 
wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów. 

Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze- 
czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma- 

cznych. Cena 35 centów, 
(O Wodę magnową przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów. 
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Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera. 
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